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Od Redakcyi.

W  najbliższym, czasie rozpoczniemy w na­
szym feletome druk d łu ższe j, nadzwyczaj 
zajmując,ej powieści A rt a ra  G ruszec­
k iego p ■ t-:

„ D l a  m i l i o n a " .
A utor „Szarańczy“ osnuł najnowszą swoją 

pracę na ile stosunków robotniczych % kapi­
talistycznych, panujapych w kopalniach bory- 
sławskich.

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu u p n t id ty  

•  wezttRR tdRowiMk pr«Runanty, któ­
rej warunki potfaio w nagłów ku, obok 
tjiułu dziennik?.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscowy 
przyjmuje t y ł k i  Administracya „Nowej 
Reformyu w Krakowie i agenoye, wymie- 
oione w nagłówku dziennika.

k r a k e w ,  26 sierpnia.
Wielkie hasta, małe czyny — oto sygnatnra 

obeeuej sytaacyi politycznej w Prasach. Po od­
rzuceniu projektu kanałowego spodziewano się 
wielkich zmian; oczekiwano, że rada koronna 
przyn asie ważne deeyaye; tymczasem wszystko 
pozostało po dawnemu: Ssjm nie będaie rozwią- 
zaoyi *° samo ministerstwo pozostanie nadal u 
steru władzy. Gromowładny Jowisz nie cisnął 
piorunów. Jedynym wynikiem rady koronnej ma 
nyć zarządzenie środków dyscyplinarnych prze­
ciwko tym urzędnikom politycznym, ktÓTzy po­
pierają przeciwników rządu. Jak na szumne za 

owiedzi rezultat to bardzo nikły
Ci oznacza ta powściągliwość rady koronnej, 

ta ehwiejność i niezdecydowanie? Naszem zda­
niem, oznacza to jawną poriżkę korony, przy­
znanie aią rządu do bezsilności.

wmiaaiouo pr jakt kanałowy, cesarz 
W i l h e l m  w kilku dosadnych enuncyacyaeh 
wyraźnie zaznaczył swą postawę, obwieścił nie­
dwuznaczne swą r-olę, aby stronnictwa i g ł o ­
we poparły projekt. Następnie, przed samem 
głosowaniem, użyto gróźb przeciwko konserwa­
tystom i agraryuszom i pojawiły się zapowiedzi, 
że w razie oporu, nastąpi radykalna zmiana w 
stosunkach stronnictw i cesarz da hasło do no- 
W f układu politycznego, eine neue politische 
Orientirung.

W takieh warunkach należało przypuszczać, 
że w razie oporu partyi agrarno-konserwatywnej, 
nieuniknionym jest konflikt z koroną. Otóż par- 
tya tat po chwilowcm wahaniu, zdecydowała 
s ę n i e u w g l ę d n i ć  ż y c z e ń  c e s a r z a .  Kam­
pania Mi q u o la  , popierana przez koronę, zro- 
hiła liasko. Projekt upadł wbrew cesarzowi, a 
nawet hndraci głosowali przciwko projektowi. 
Znamienny to objaw rozluźnienia karności 
w obozie rządowym. Dawne stronnictwo kon­
serwatywne z szmego poczucia lojalności wzglę­
dem korony byłoby uległo woli cesarza. Dzi­
siejsza party* a g  arno-konserwatywna nie zna 
tych waględów.

Cóż dało temu stronnictwu odwagę, co na­
tchnęło je zuchwalstwem oporu ? Wszak rząd 
zagroził konserwatystom i agraryuszom, że zer­
wie z nimi, a oni nie zważali na tę groźbę. 
Oczywiście liczyli na swój wpływ, jaki posia­
dają przez biurokracyę; liczyliż na to, że rząd 
i korona nie mogą się bez nich obejść. Czy się 
przerachowali ? Sądząc z wyniku R»dy koron- 
nej, przyznać trzeba, że mieli racyę. Wynik ten 
nasuwa bowiem przekonanie, że rząd nie śmie 
nic przedsięwziąść przeciwko konseiwatystom, 
n:e ma odwagi zerwać ze stronnictwami, popie- 
rającemi państwo. Korona srmL bezsilną się 
okazała wobec tych stronnictw. Rozwiązanie 
Sejmu nie nastąpi, ponieważ byłoby to zarówno 
niebezpiecznem dla rząJu i dla konserwatystów. 
Miquel pozostanie nadal u władzy, ponieważ 
za nim stoją agrarzyści; jego następca musiałby 
się tak samo, jak on liczyć z par ty a agrarno 
konserwatywną, jeżeliby nie chciał wywołać 
konfliktu. Jedynym więc wynikiem kampanii 
cesarskiej jest podkopanie powagi monarchi 
cznej: korona musiała kapitulować przed stron 
nictwami rządoweini.

Jest to nieuniknioną konsekwencyą osobistej 
polityki cesarza Wdhelma, który w monarchii 
konstytucyjnej przybiera ton i obyrz»je absolu­
tyzmu. W państwach despotycznych — czego 
przykładem Rosya — monarcha zdany bywa 
na łaskę biutokracyi i partyi dworskiej. Ale 
tam sam ustrój samowładczy zespala koronę 
z temi żywiołami, i do jawnego konfliktu rzad 
ko przychodzi, bo wpływ i siła partyi rządzą­
cej i powaga biurokracyi wypływa z samej za­
sady autokratycznej. W państwie konstytucyj- 
nem wygórowany wpływ biurokracyi i rozzu­
chwalenie się stronnictw rządowych jest o wiele 
niebezpieczniejszem, nawet dla samej korony. 
Absolutystyczne zachcianki i samowola biuro­
kracyi zwracają się w końcu przeciw samej Ko­
ronie i powsga jej upada. Rozwój stosunków 
politycznych w Prusach za panowania Wilhel­
ma II jest wymownem stwierdź tniem tej prawdy.

Odrzucenie projektu rządowego, i to projektu 
czysto ekonomicznego, jakim jest projekt kana 
łowy, w normalnych warunkach konstytucyjne­
go państwa przeszłoby niepostrzeżenie, nio za­
kłócając ogólnego biegu spraw politycznych 
W Prusach sprowadziło ogólne przesilenie poli 
tyczne i konflikt z koroną. Rada koronna miała 
przesilenie rozwiązać i usunąć, lecz nie usunęła 
ga: koi młw pneaiedł ty lk o  w atap m a jo n y . 
Dl* podtrzymania swej powagi rząd będzie mu 
siał wystąpić ponownie z tym projektem, lecz 
oczywiście wynik tej nowej kampanii jest ró 
wnież niepewnym. Tylko tym razem rząd bę 
dzie musiał jeszoze więcej się zaangażować i 
na wypadek niepowodzenia starcie będzie o 
wiele grożniej8zem.

Kto na tern zyska? Najprędzej żywioły anti 
monarchiczne i socyala* aemokracya. To fata­
lizm, ciążący nad pseudokonstytucyjnym absolu 
tyzmem pruskim.

Krajowa konferencja nauczycielska.
Posiedzenie V. i VI, konferencyi krajowej od­

było się dnia 25 bm. Po mszy św. za spokój 
duszy  ̂ śp. Seweryna Dnicstrzańskiego, zgroma 
dzili się uczeBtmcy w mu eum naiodowcm, gdzie 
dyrektor p. Ł iszczkiewiez wygłosił zajmujący,

w duchu patryotycznym trzymany wykład o 
rozwoju sztuki w Polsce, w którym udowodnił, 
że Polska już w najwc wśaiejszem zaraniu dzie­
jów swoich miała dzieła sztuki, nie była więc 
krajem barbarzyńców. Pomniki tej sztuki zacho­
wać i szanować, a zarazem chronić od zniszczę 
nia jest obowiązkiem narodu, bo one są dowo 
dem, żeśmy żyli, żyjemy i mamy prawe do by­
tu w rzędzie cywilizowanych narodów. Wskazu­
jąc na zadanie nauczycieli, którzy powinni krze 
wić uczucie piękna, wzbudzaś poszanowanie dla 
jego pomników, skończył p. Łuszczkiewicz wy- 
kłtrd życzeniem, aby władze szkolne do tego 
punktu wykształceni*, nauczycieli większą pizy- 
kfadały wagę i urządzały od cźasu do czriu 
kursy dla nauczycieli, aby ci mogli się zazna­
jomić z historyą narodowej sztuki.

Potem na pusied7eniu konferencyi obradowano 
nad tym i punktam i projektu regulam inu szkol­
nego, które Rada szkolna krajów* pod dyskusyę  
konferencyi poddać uznała za stosowne. N ajw y  
bitniejsi n au czyciile  dom ngali się, aby sty lizacyę  
projektu w  w ielu pim ktach poprawić, gd yż w ie ­
je  z mej, jakby duch niedowierzania w ładzy  
szkolnej do nauczycieli, na co sobie nauczyciel­
stw o kraju sw oją sum ienną pracą, poświęceniem  
i lojalnością n ie zasłużyło . Dom agano się  ró­
w nież w ypuszczenia niektóryi-h postanowień, 
m ogących narazić na szwank pow agę ozkoły  i 
nauczyciela, a zarazem  dać niesum iennym  je­
dnostkom  sposobność do nadażyć.

Obrady prowadzone były w tonie bardzo po­
ważnym i uroczystym, a ożywienie i wysokie 
zainteresowanie u grona uczestników wskazy- 
w»ły najlepiej, jak  żywotną sprawą dli, nau­
czycielstwa i szkoły jest kwesty* regulaminu.

Z powodu braku czasu uchwalono zwrócić się 
do Rady szkolnej krajowej z prośba, aby regu­
laminu nowego ze zbytnim pośpiechem nie wy­
dawała, lecz pizedtem wysłuchała opinii i ży­
czeń gron nauczycielskich i koDferencyj okrę­
gowych, gdyż w sprawach regulaminu nauczy­
cielstwo kraju najwięcej ma doświadczenia, a do­
tąd tjlko Rady szkolne okręgowe w tej spra­
wie opinię wydały

Przyjęto też sprawozdanie o funduszu emery- 
talnem, a Wnioski samoistne przekazano wydzia­
łowi wykonawczemu do załatwienia. Zamykając 
obrady, podniótl przewodniczący w s woj cm prze­
mówieniu żywe zainteresowanie s!ę i gorący 
udział w prucy uczestników Jtonferencyi, dzię- 
kająe 1 Brasem go fe to m ,  referentom i sekretarzom 
za podjęte przed nich trudy i zakończy ł  obrady 
okrzykiem na cześć cesaiza.

Im ieniem  zgrom adzonych dyr. U acio iow sk i 
w pięknem  przem ówieniu podnióBł doniosłość 
konferencyj krajowych, na których najżyw otniej­
sze Bprawy szkoln ictw a rozwiązane bywają.

Zwróciwszy się do przewodniczącego podniósł 
mówca jego serdeczni ść, ojcowską niemal wyro­
zumiałość i wysoki takt w prowadzeniu obrad 
i podziękow&ł imieniem nauczycielstwa za oka­
zywaną ze strony przewodniczącego życzliwość, 
polecając nadal szkoły i bprawy osobiste nau­
czycieli jego życzliwGŚi i i opieee.

W końca zwiedzali uczestnicy gremialnie park 
dra Jordana i przypatrywali się grom i zaba 
wom dzieci, prowadzonym pod kierunkiem dra 
Tokarskiego i niestrudzonego zawsze profesora 
Józefa Kozłowskiego.

Przegląd polityczny,
K r a k f w ,  26 sierpnia.

Wiadomość, podana przez Politik, jakoby ce­
sarz, wskutek ostatnich wyf adków, miał zanie­
chać podróży Bwojej do północnych Czech, oka­
zuje się nieprawdziwą. Monarcha wyjeżdża, jak 
to było już dawniej postanowionem, d. 30 b. m.

Również nieprawdopodobną wydaje się wieść
0 nieporozumieniach pomiędzy hr. G o ł u c h o w  
s k i m  a T h  u ne m.  Hr. G o ł u e h o w s k i  ma 
żądać mianowicie, aby wyborów do delegacyj 
dokonano w sposób legalny i nie chce się zgo 
dzić d« zastosowanie w tym wypadku § 14 tak, 
jak to miało miejsce z ugodą węgierską. Jeżeli 
stanie się inaezej, natenczas hr. T h u n  ma ustą­
pić. Po walaem zgromadzeniu akcyonaryuszów 
banku austro-węgierskiego w dniu 15 września, 
gdzie nowj statut będzie przyjętym, ukaże się 
rozporządzenie cesarskie, wprowadzające w Zy­
cie resztę ugodowych postanowień. Potem do­
piero uczyni br. Thun ostatni krok w celu po 
rozumienia się z Niemcami, a ponieważ, jak 
łatwo przewidzieć układy się rozbiją, poda się 
prezydent ministrów do dymiayi a spuściznę po 
nim obejmie na razie gabinet urzędniczy.

Czy wiadomości te są tylko wyrazem życzeń 
opozycyi niemieckiej, czy też polegają na real 
nej jakiejś podstawie, trudno rozstrzygnąć w se­
zonie kaczek dziennikarskith, w każdym razie 
nie Bą one ani niemożliwe, *ni nieprawdopodo­
bne.

Zatarg Anglii z  Transwaaiem.
W całym Transwaalu odbywają się w świą­

tyniach Pańskich modły o odwrócenie wojny, 
a równocześnie w Anglii odzywa się wśród 'lu- 
dnośoi, a co za tern idzie i w prasie hasło bo­
jowe. Wiedeńska Politische Correspondenz przy­
nosi w tej sprawie korespondeneyę z Londynu, 
z której dowiadujemy się, te Anglia postanowi­
ła stosunek lenniczy Transwaalu do Anglii w 
sposób jasny i niepcdlegający dyskusyi ustalić 
„Minister dla kolonij C h a m b e r l a i n  — czy­
tamy tam — dąży do tego celu ze swoją znaną 
stanowczością. Swojem postępowaniem przyci­
snął prezydenta Kruegera do muru i dał mu do 
wyboru: a I bu u z n a ć  z w e r z c h n i c z ą  
w ł i d z ę  A n g l i i  p r a k t y c z n i e  p r z e z  
p r z y j ę c i e  b e z  w a r u n k ó w  J o h n a  M il-
1 i e r a ,  a l a i  w y w o ł a ć  w o j n ę .  Nio idzie lu 
wcale o pozorną groźbę, gdyż Anglia oswoita 
się zupełnie z myślą o wojnie. Przedsięwzięto 
już przygotowawcze środki, ażeby armię, liezącą 
40.000 ludzi, skoncentrować w Natalu przeciwko 
Transwaalowi. W Londynie wcale nie lekceważą 
trudności ewentualnej wojny. To jednakże nie 
może zachwiać postanowienia Anglii, by odmó 
wić wszelkich dalszych ustępstw wobec Trans- 
wLalu, domagać się nieograniczonego przyjęcia 
podyktowanyeh przez Augl:ę warunków, na wy 
padek zaś, gdyby Boerowie przekładali wojnę 
prowadzić ją  z całą energią aż do zniszczenia 
niezawisłości Transwaalu “.

Czy Boerowie ustąpią wobec wojowniczej, a 
nawet wyzywającej postawy Anglików, trndno 
w tej chwili przewidzieć, według doniesień B iu­
ra Reutera to jedno można skonstatowr c , że 
Trangwaal również sposobi się do wojny i go­
rączkowo uzbraja swą armię.

G łosy  z kraju.
Ż y s 1 le c , 24 sierpnia.

Od czasu zmiany w osobie dyrektora tutejszej 
administracyi dóbr arcyksiążęcych, zaszłej kilka 
miesięcy temu, powiał przyjaźniejszy wiatr w n_ 
szych kresowych stosunkach. Nie wiem, czy 
przypisać to należy wysokiemu wpływowi same­
go arcyksięcia Karola Stefana, czy też polityce 
raszogo dyrektora czeskiej narodowości, dosyć, 
że Lstyn „Sokołów“ mógł się odbyć wt pięknym 
parku arcyksiacęcyiu, co z przyjemnością zazna­
czyć wypada.

Pod względom finansowym nie wypadł on 
tak świetnie, jak to podniósł kilka dui temu 
was przygodny korespondent; bo chociaż dochód 
brutto wynosił przeszło 700 z łr ., to czysty nie 
dochodzi ?00 złr. z powodu wysokich kosztów, 
w liczbie których muzyka najpierwsze zajmuje 
miejsce. I dopóki miasto nie zdubędzie się na 
własną orkiestrę, dopóty wszystkie nasze festy­
ny na cele czy to humanitarne, czy narodowe 
chromać będa na punkcie kosztów Słyszałem 
jednak, że zawiązuje się jaż jakieś kółko z ce­
lem wytworzenia tak pożądanej orkiestry. Szcze­
rze życzyć należy powodzenia w tych pięknych 
usiłowaniach.

Rząd, przychodząc w pomoc gminom, poszko­
dowanym przez powódź, wyasygnował na po­
wiat tutejszy 5-000 złr., jako zasiłek na napra­
wę dróg i mostów poniszczonych — naprawę, 
przechodzącą na razie siły miejscowej ludności.

Kropla to w morzu, zwłaszcza, jeżeli się we­
źmie na uwagę, że powódź zniszczyła także i 
plony tego oczne i wiele gruntów na długo uczy­
niła nieurodzajnemi. Nędzy, jaką z tego powodu 
przewidy* ać można wśród ludności górskiej, 
zapobiedzby się dało jedynie przez otworzenie 
dla niej na czas zimy zarobków, bo jak lekar­
stw* nie mogą być naturalnym i normalnym 
środkiem do utrzymania życia, tak i wsparcia 
w każdej innej formie udzielane, nie rozwiąwje 
problematu społecznego, *v*wtążuje go tylko 
praca, dająca Iudncsei zarooek, i o nią wołać 
musimy

Otwiera się jak raz dla niej pole pracy przy 
robotach około regulacyi Soły, które jeszcze 
w tym roku rozpoczęte być mają pomiędzy w sra­
n i  "Cięcina i Cis ec. Gdy kilkadziesiąt tysięcy 
wyda się na te roboty w ukoliey pozbawio&ej 
przemysłu, to staną się one prawdziwem dla lu­
dności dobrodziejstwem: pozwolą je] przeżyć A- 
mę zawsze ciężką w górach, a w tym roku 
cięższą jeszcze po przebytej klęsce. Chodzi tyl­
ko o to, by pieniądz ten nie przechodził przez 
alembik różnych dostawców i przedsiębiorców, 
którzy zatrzymują sobie Iw ą część, dając robo 
tnikowi tyle tylko, aby on z głodu nie umarł, 
według nieubłaganej teoryi loi d’airai... Jest to 
kwesty*, nabierająca w danych warunkach wy­
jątkowej wagi i dlatego byłoby niezmiernie po- 
żądanem w interesie owej ludności, aby roboty 
rozpoczęto jak najrychlej a przeprowadzono we 
własnym zarządzie, nie zaś drogą entrepryzy, 
na ezem zyskałaby i sama dokładuość w ich 
wykonaniu. Naturalnie, że powiększyćby w/pa 
dło w takim razie personal biura regutaęyi — 
dwóch bowiem inżynierów w żaden apouób za­
daniu temuby nie podołało.

Wyjątkowe okoliczności wyjątkowych wyma­
gają środków zaradczyeh;_ kra|, za , powiat i 
gminy odnośne, przykładając się w wysokości

F r .  I ł a i u i t a .

Na starą nutę...
(Dokończenie).

V.
O lszański nie w yjechał ani tego d n ia , ani 

następnego aie tydzień jeszcze siedział na 
Zielonym  futorze, a instrumenty jego  m iernicze 
sta ły  w kącie n ieczynne. D w orek starego szlach  
cica jakoś pow eselał i odm łodniał, gdy co dnia 
roz eg a ły  się  dokoła n iego św ieże m łodzieńcze  
g łosy . N igd y jeszcze ty le różowych nadziei nie 
przepłynęło przez aerCB łód zk ie i ile  w  tyeh  
chw ilach na sam otnym  futorze.

P *w ęł p tzyją ł ośw iadczyny inżyniera. W ser­
cu Dosi on już panow ał dawno. N ikt nie m iał 
zamiaru odkładać ślubu —  naznaczono go na 
koniec Bie-pnia —  nieodw ołalnie.

Stary sz lich c ic  m iał duszę przepełnioną ra­
dością.

Na wyjezdnem  in żyn icra odezw ał się  do 
niego:

—  Teraz mogę spokojnie położyć się  do gro­
bu: sprawa Polski jest na dobrej drodze, a D o­
sia nia przed sobą szczęście.

P ow ied zia ł j a k i m ś  głosem  tak sm utnym , że 
Di gi łz y  w  oczach pokazały  s ię .

—  Ach, tatku —  zaw ołała .
R zueiia się ku niemu i całow ać go poczęła.
—  T y będziesz już na uczcie zm artw ych­

w stania, ja  —  m yśleć tylko o niej m ogę....
O lszański, w idząc, że nie b yło  spoBobu od­

wrócić w yroku starca, zapatrzonego w  marze­
nie carego życia , w  niczem  nie chciał osłabić, 
ani jego  w iary, ani uczuć.

Nazajutrz rano m iał już w yjechać, a tak 
dużo m ieli ze sobą do m ów ienia. Chodzili śc ież­
kam i labiryntowani ogródka —  m yśląc i m a­

rzą? o swojej przyszłości, a śród przechadzki, 
Btanęli nad Taśtniną.

— Tu koniecznie potrzeba altankę zbudo­
wać zauważył.

Pocałował ją  w rękę. Ona nie broniła.
— Słusznie pan powiedziałeś, ze jestem bar 

dzo szezężliwa. .
N ikt in n y  pio b y in y  rosnm iat tre tbi tej roz­

m owy; dla nich b yła  ona jasną. D osia, jak b y  
snując dalszy tok sw oich m yśli, a wyrsniem , 
pełnym  m iłości, rzekła:

  Pan zrobiłeś ze mnie buntównicę....
— Dlaczego?
— Dawniej było mi tutaj tak spokojnie 1 do­

brze...
— A teraz ? .
  Teraz zbudził się we mnie człowiek do

samodzielnego życia.
Milczeli chwilkę-
—  Trudno... to prawo ludzkie. ..
Kiedy już bryczka, zaprzężona w P łr9 . ł oniv 

stanęła przed gankiem i mizła odwieźć Olszań- 
skiego do najbliższej poczty, Paweł odprowa­
dził go na stronę. Gdy stanęli na uboczu nieco, 
starzec zatrzymał się i milczące spojrzenie 
w twarzy młodzieńca utkwił. Patrzy] na niego 
długą chwilę.

— Słuchaj... ty już należysz do nas... jesteś 
cząstką krwi naszej i życia. ..

Słowa te miały dźwięk jakiś poważny, uro­
czysty, a jednak smutny. Olszański nie mógł 
znaleźć odpowiedzi, tylko, wzruszony głęboko, 
z okiem, wyiskrzonem łzami, które lada chwila 
wybuchnąć miały, ujął rękę starca i pocałował 
ją. Paweł objął go za szyję i do siebie przy­
tulił.

— Słuchaj... — zaczął znowu — ty kochasz 
Polskę ?

— Kocham.
— Wierzysz, że ona, istnieć musi ?
— Wierzę.

— Wierzysz, że oprócz praw pisanych są 
prawa, które Bóg pisze w wszeohświecie pań­
stwom i narodom?

— Wierzę.
— Że Bóg nad naszą Polską napisał; zmar 

twychwstanie? j

P o w S Ł y  to, uczal, ie  polie»k|
gorące łzy popłynęły. Paweł stał spokojny 
tylko bladość jego twarzy, podobna do marmu­
ru, wskazywała wzruszenie.

— Niechże ci Bóg błogosławi... Pamiętaj, że 
teraz dzieją się rzeczy, z których coś dla nas 
powstać może .. Dow edz się...

Wzrok jego znieruchomiał nagle i jak gdyby 
zawisnął w przestrzeni.

— Słyszałeś, co mówił Piotr... to może być 
prawdą... Dowiedz się: ludzie mogą się spodlić, 
ale ludzkość — nie- Ona idzie ku tym wyży­
nom, na szczycie który “k stoją prawda i mi­
łość. Ja w to wierzę i dlatego wierzę, że Pol­
skę muszą odbudować ci, którzy ją rozdarli. 
Spokój —  to sprawiedliwość. Nie ma ludzi i 
państw, które, raz zaewnnąwszy ze zdroju 
wolności, mogłyby zatracić pragnienie na wie­
k i. . .

Zamilkł. Potem ruch krzyża w powietrza 
nad głową Olszańskiego zrobił.

— Jedź... z Bogien i przywieź dobrą nowi­
nę, o którą ojcowie nasi i my walczyli nadare-

Wyjazd Olszańskiego był bardzo smutny, a 
jeszcze większy smutek po sobn zotrawił. Za­
panowała cichość nie spokoju, 'ecz logjębiema.

Największego pognębienia doznał P*weł-
Od wyjazdu Olszańskiego jak cień chodził 

po domu. Gospodarstwo stało się dla niego na­
gle obojętnem. Opanowało go zamyślenie jakieś 
posępLe, z którego rzadko wychodził. Stał się 
niecierpliwym, niespokojnym, gorączkowym tak, 
ie  na Dosię cały ciężar domowy spadał. Nawet

częste listy narzeczonego nie były w stani* go 
rozweselić.

— Nic więcej ?  y |(
Wtiydkml i  mówił, jakby na własne i jego

a s p r a  w ie d l i  w ie n ie :
— Prawo . . .  przecież to się nie nadaje do 

liatu . . .
Patrzył w oczy córki, szukając w nich po­

twierdzenia.
— Alei tak, ojczulku, t ak . . .
Codziennie, przed nadejściem poczty i przed

wysłaniem kozaczka do miasta po listy i dzien­
niki, wzmagała się w nim gorączka oczekiwa­
nia.

— Czy Semen już pojechał?
— Nie, tatku, niezadługo pojedzie...
— Moje dziecko... pospiesz się...
Po wyjeździe Semena aż do wieczora chodził 

niespoko ny, a gdy się chwila powrotu zbliżała 
wychodził na ganek, spoglądał na drogę za­
chodził do stajni, a kogo spotkał,*pytał: ’

— Czy Semen już wrócił ?
— Nie jeszcze..
— Powiedzcie mu jak wróci, ażeby l0rbę 

pocztową zaraz przyniósł.
Nikomu od tej torby kluczyka nie dawał dla 

tego jedynie, sżeby pierwszy mtał sposobność 
otworzyć ją. Kiedy otwierał, ręce mu drżały, 
1 drżącemi rękoma chwytał dzienniki. Przeczy 
tawszy, odkładał milcząco, a gdy Dosi przy 
mm nie było, sam do siebie mówił z goryczą:

— Nie ma nic...
Tak w odrętwieniu i oczekiwaniu płynęły mu 

dni smutne.
Niepokój wzmagał się w nim coraz bi rdziej — 

począł tracić pamięć czasu.
Przy każdem spotkaniu się 7 Dosią pytał:
— Którego dziś mamy? He dni jeszcze do 

przyjazdu Olszańskiego ?
Ustawiczne naprężenie nerwowe, ciągła go-

rąaaka oezekiwania zdarzeń i ziszczenia nadziei, 
hodowanych w głębi duszy przez długie życie, 
wyizerpały starca. Położył się do łóżka bez 
widocznej przyczyny. Ale to nie przyniosło mu 
uspokojenia, przeciwnie wzmsgało je  coraz bar­
dziej.

S'ę W domy8łach> na drogę 
? A66 n\6 mÓSł ~  i ™  dziwnego

y me odkrywał przed nim chorej duszy.
, an pogarszał się. Majaczenie, pełne podnie­

cenia, ustępowało miejsca zupełnej prostracyi,
arzec coraL bardziej zagłębiał się w sobie, 

we własnych myślach, w idei wiary w nieda 
e. e jakieś wielkie wypadki, które pchnąć 

miały naród pohki do samodziolnego żyeia. Za­
patrzony w tę ideę nic już przed sobą nie wi­
dział innego i nie chciał widzieć. A tymczasem 
dokoła niego była cisza, pustka głucha, obce 
otoczenie, które mu żadnego pocieszenia a tern 
bardziej rozwiązania zagadki dać nie mogło. 
Osamotnienie, w którem przeżył całe życie, cię­
żyć mu nareszcie poczęło.

Rozpacz oczekiwania poczęła go ogarniać.
Do eórki mówił ze skargą:
— Nikogo nie ma... Gdyby tę kolej prędzej 

zbudowano^ Odcięci jesteśmy zupełnie od śwdata. 
Jedni ktamią rozmyślnie, drudzy milczą pod ci­
śnieniem obucha... Nie wiem, gdzie nrawda... 
a przecież jest to chwila, kiedy o nas mówić 
muszą — cóż ty na to ?

— Niewątpliwie, tateczku... Przyjedzi* on... 
coś nam powie...

Starzec zapadał w zamyślenie. Przymykał 
oezy i tak długą chwilę w milczeniu leżał

Nagle otworzył oczy szeroko.
— Dosiu! Gdzie ty jesteś?
— Tutsj, mój tatku.
— Wiesz... napisz do niego, niech przyjedzie... 

koniecznie... Do Piotra napisz także... Ja  nie 
mogę być w niewiadomości, nie mogę... napisz 
zaraz...
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40% do kosztów regulacji Saly, mają prawo 
żądać, aby pieniądz ten wrócił do kieszeni la 
dności w chwili, gay ona ciężkie przebywając 
chwile, pomocy potrzebuje.

Nie wiem, jaką płacę dzienną robotnika przy­
jęto za normę w obliczeniach kosztorysowych; 
trzeba jednać rachować się z faktem, ie ludność 
tutejsza z powodu małych zarobków, wychodzi 
na lato na roboty do Niemiee, gdzie zarobki są 
o wiele wyższe, niż u nas. Jest to zjawisko 
czysto ekonomiczne i takiemi też środkami tyl­
ko, t. j. przez podniesienie skali zarobków, po­
wstrzymać można ludność od cmigracyi; w prze­
ciwnym razie, gdy podczas lata wsie całe opu­
stoszeją, możemy nic znaleść zupełnie rąk robo 
czych do robót przy regulacyi i narazić je na 
stagnacyę. X. K .

Kronika krakowska.
(Guerin ir Krakowie- — Uwagi kronikarza. — 
Pan Jacek Siłacz i polieya. — Cykliści. — „ Bia- 
łonozka", Kossak i stalowy rumak. — Skok na 
ulic_ Dietla. — Pp Potter, Trzaskowski i Vim- 
peller. — Nauczyciel, order i mundur. — Ko­

niec kroniki).
A więc p. Jules Guerin, komendant twierdzy 

przy nlicy Chabrol, przebywał także przez pe 
wien czat w Krakowie. Jadł zrazy i bigos, pił 
okocimskie piwo, mieniał franki t  ■ „czarnej 
giełdzie", podziwiał spryt naszych fiakrów w 
obdzieraniu publiczności, poczcm wyjechał do 
Libuszy, ażeby francuskim kapitałem dźwignąć 
polski przemysł naftowy. Nie mając kapitała, 
ale za to sporą dozę esprit, zamiast przemysłu, 
dźwignął mory pałacyku, urządził go po „cu- 
ropcjskau i zaczął żyć moralnym i finansowym 
kredytem. Gdy się wyczerpały źródła kredytu, 
a nie chciały trysnąć źródła nsfty, p. Guerin 
powrócił m d  Sekwanę, pozostawiwszy swoim 
wierzycielom zaszczytne wspomnienie, żc popie­
rali syna de la grrande patrie. W szeregu a- 
wanturników, którzy u nas poszukiwali ukry­
tych i nicukrytych „karbów, p. Jiles Guerin 
stoi na szarym końcu pospolitych majstrów do 
Wszystkiego, a jeżeli wspomniałem o nim, to 
uczyniłem to dlatego, że ostatni jego czyn bo­
haterski w Paryżu nasunął mi pewne uwagi 
odnoszące się do naszych miejscowych stosun 
ków.

Proszę sobie wyobrazić, że, d^jmy na to, p. 
Jacek Siłacz, z pomocą chętnych towarzyszy, 
powybijał szyby w biurze dyrekcyi polieyi, u 
rządzi! kocią muzykę p. delegatowi, wytataro- 
wai skórę swoim przeciwnikom politycznym, 
wydał proklamacyę do wiernych zwolenników 
swoich, a^ wreszcie, dowiedziawszy się, że p 
Broszkiewicz chce z nim pomówić, umknął z 
towarzyszami do tej lab owej kamienicy, gdzie 
już naprzód było przygotowane warowne schro­
nienie. Oczywiście, p. Broszkiewicz z oddzia­
łem polieyi staje przed kamienicą i wzywa pa­
na tacka Siłacza do poddania się. Pan Siłacz 
odchyia żelazną ok*ennicęf pokazuje po kolei 
dwa tuziny karabinów i tak powiada:

— Doczekacie się rychlej regulacyi Wisły, 
niż naszego poddania się!

P. Brusikiewicz idzie do najbliższego telefo­
nu i zapytuje p. Korotfciewicza, co ma począć 
z operetkowym bohaterem.

O.ói nie wiem, jaka w takim razie odpo­
wiedź dałby p. Korotkiewicz. Pewny jestem na­
tomiast, że p. Siłacz nie układałby sie przez 
posłów z prezydentem ministrów, hr. Thuncm, 
dla tej prostej przyczyny, że nikt nie chciałby 
ra r żać się na skutki podobnego poselstwa. Są 
dzę również, jak sie zdaje całkiem słoBznie, że 
tenże p Siłacz nie żądałby od p. delegata, a 
żeby pozwolił ca podanie mu przez okno dzie­
sięciu bochenków chlcba, dwóch salcesonów i 
ćwiartówki „jonowskiego“. Przekonany wreszcie 
jestem, że żaden domorosły Sebastyan Faure 
nie mógłby wydać numeru swego dziennika z 
datą według rewolucyjnego kalendarza i z ar­
tykułem, przepowiadającym' powszechny prze 
wrót. Wiem tedy, coby się w takim wypadku 
n i e stało, nie wiem jednakże, coby nastąpiło. 
Mozeby urządzić ankietę w tym przedmiocie? 
Z pewnością niejeden mieszknniec Krakowa, 
który w chwili podniecenia wydawał zbyt śmia­
łe okrzyki, albo śpiewał zabronioną piosnkę, 
przysłałby trafną bardzo odpowiedź.

Zamknął oczy i znowu milczał.
Nagle zawołał:
—. Dosiu, jesteś tutaj ?
— Jestem.
— Piszesz?
— Zaraz napiszę...
— Siadaj tu przy mnie... pisz... ja chcę sły­

szeć, jak  ty będziesz pisać.
Nie mogła i nie miała siły oprzeć się woli 

ojca.
— Napisałaś ?
— Nie jeszcze... piszę właśnie...
— Spiesz się — i zaraz Semena posyłaj.
Starzec leżał z przymkniętemi oczyma. Gdv

chrzęst pióra przestał drażnić jego ucno, ocknął 
się.

— Skończyłaś?
— W tej chwili.
— Dodaj odemnie: niech przyjeżdża... smutno 

nam bez niego.
Zamilkł, ale widocznie myślał o nim.
— To dziwna rzecz... dziwna... — szeptał, 

leżąc z znmkniętemi oczyma.
Dosia nachyliła się ku niemu, ażeby szept 

złyszeć lepiej.
— Pokolenia giną, ale. narody — n ie .. Drze­

wa owocowe można porówrać do narodów... 
chociaż jednego rodzaju, ale te rodzą gorzkie 
owoce, tamte szlachetne... Krew się także uszla­
chetnia... Nie można przerobić owocu dobrego 
na zły...

Starzec majaczyć począł.
Stan chorego codziennie stawał się groźniej­

szym. Doktor przyjeżdżał wprawdzie, ale wizy- 
ty jego nie przynosiły żadnych ulg. Nadaremnie 
męczył Bobie głowę nad tern, że siedliska cho­
roby wskazać nie mógł — siedlisko było w du­
szy, przepełnionej nadzieją. A on tam zajrzeć 
nie potrafił.

W chwilach trawiącej go gorączki. Paweł

Skoro mowa o polieyi, to muszę przy Bpo 
sobności zaznaczyć, że są ludzie w Krakowie, 
którzv i ej zarządzeń słuchać nie chcą. Gdyby 
tn (.Jo tylko o stownek owych ludzi do władzy 
policyjne; to oczywiście nie wtykałbym palca 
między drzwi, ale sprawa ma nieco obszerniej­
sze znaczenie. Przed kilku tygodniami wydała 
dyrekeya polieyi dla cyklistów regulamin, który 
wbrew austryackiej tradycyi jest krótki, jasny i 
wyczerpujący. Łudziłem się, że panowie cykli­
ści przestaną jeździć po trotuarach, będą wie 
czorem zapalać latarki, przestaną na rynku u- 
rządzać wyścigi, regulamin bowiem wyraźnie 
zabrania podobych rzeczy i ustanawia kary na 
wypadek wykroczenia przeciwko jego przepisom. 
Tymczasem niewiele się zmieniło, gdyż panowie 
cykliści, jak dawniej, tak i dzisiaj sądzą, żc 
pieszy przechodzeń istnieje, pracuje w pocie 
czoła i biega zadyszany tylko po to, ażeby 
prędzej czy później dostać się pod koła bicy­
kla. Mam ogromny respekt przed „stalowym 
rumakiem" i sądzę nawet, że podobnie, jak 
„białonóżka" znalazła swego Kossaka, tak i 
bicyklowi poświęci może kiedyś jaki mistrz 
swój pędzel, mimo to jednakże pozwalam sobie 
wyraz<ć zdanie, że śmiertelnicy, nie hołdujący 
żadnemu rodzajowi sportu mają prąwdopodobnie 
również pewne prawa.

Przerywam nagle, odbiegam od tematu, robię 
olbrzymi skok, uiby kozica alpejska i opowiem 
ei, drogi czytelniku, ezemprędzej drobny epizod 
z ostatnich dni, za chwilę bomem mógłbym o 
nim zapomnieć. Mimo, że w młodzieńczych la 
tach uczuwałem nieprzezwyciężony wstręt do 
szkoły, w środę rano znalazłem się niespodzie­
wanie w jednej z sal szkoły Franciszką Jósefa 
przy nlicy Dietla, gdzie się zgromadzili na kon- 
ferencyę krajową nauczyciele szkół luduwych i 
wydziałowych z zachodniej części kraju. Wstęp 
był wolny dla osób z poza świata nanczyciei 
skiego, więc i ja poszedłem w nadziei, żc ujrzę 
którego z moich przewodników na drodze do 
poznania wielkiego i małego alfabetu. Nie ujrza­
łem żadnego: jedni pomarli, drndzy spożywają 
gorżko zapracowany chleb emerytalny, inni 
wreszcie pozostawili młodszym troskę o popie­
ranie oświaty na konfercncyi. Rozglądam sin po 
sali. Widzę posła Rottera, dzielnego bojownika 
w sprawie reformy szkół średnich, niebezpie­
cznego przeciwnika klasycznych molów; widzę 
radcę Trzaskowskiego, który w sędziwym wieku 
oddaję się z młodzieńczym zapałem kształceniu 
panien; widzę dyrektora Vimpellera, którego 
surowe pozornie oDlicze wzbudza w mej duszy 
bardzo miłe wspomnienia z przeszłości. Potem 
wzrok przenosi się z jednej postaci na drugą, 
a w myśli równocześnie powstaje obraz szkoły, 
kilkudziesięciu krzykliwych dzieci i znużonego, 
a czasem niezbyt nasyconego „pana profesora". 
W tern źrenice moje zatrzymują się na jakimś 
nauczyciela, czy może kierowniku, a nawet dy­
rektorze. Człowiek w późniejszym wieku, ubra­
ny czarno, siedzi wyprostowaay i słucha mowy 
inspektora p. Zaleskiego, czasem zat podnosi 
prewą rękę i dotyka palcami ordern, wiszącego 
poniżej lewej klapy surduta. Teraz dopiero zro­
zumiałem, dlaczego uie tak dawno pewna część 
nauczycieli szkół ludowych domagała się tak
natarczyw i* n u U u n .  M i*  a *  so  aańwi& —
zupełnie uzasadnione i logiczne żądanie.

CziowicK z biegiem czasu wszystko zrozumie 
i węzyBtko pojmie, trzeba tylko właśnie tego 
czasu, który tak jest drogi. Opuściłem szkołę 
przy ulicy Dreda,‘u co sobie myślałem, to mo­
że kiedyś przy sposobnej chwili opowiem.

Grabiec.

K R O N I K A .
K r a k  Aur, 26 sierpnia  

Pierwsza słowiańska wystawa kart poczto
wych z widokami została dziś przez p. prezydenta 
rninsta uroczyście otwartą. W akcie otwarcia udział 
brał cały komitet wyBtawowy z prezesem p Ftrd. 
Horfmanem na cz°Ie, wielu radnych miejskich, rad­
ców magiatrata, wielu naozelników urzędów polity­
cznych i autonomicznych, oraz przedstawicieli ce­
chów, stowarzyszeń i korporacyj. Po przemówie­
niach prezesa komitetn i p. prezydenta miasta, or­
kiestra zaintonowała hymny narodowe, polski i cze­
ski, poczem rozpoczęto zwiedzanie wyBtawy. Zanim

otwierał oczy szeroko, rozglądał się po pokoju 
i pytał:

— Czy Piotr uie przyjechał ?
— Nie, tatku.
— A on ?
— Miałam telegram... dziś — jutro będzie.
— Naehyl się ku mnie.
Dosia schyliła głowę. Starzec ujął ją  oburącz 

i przycisnął do piersi.
— Pamiętaj... gdy doczekasz wesołego dnia, 

a będą czcić pamięć poległych za ojczyznę sy­
nów — wyśmianych i upokorzonych — abyś 
była na nabożeństwie... Będziesz ?

— Ależ, mój tatku drogi, będę... będę...
Wzruszenie mówić jej nie pozwalało...
Stan chorego pogorszył się tak, że już na­

dziei na wyzdrowienie nie było. Co za choroba 
go trawiła, żaden lekarz powiedzieć tego nie 
umiał. Chory dogasał — jak świeca dopalająca 
się. Zapadał w su u  nieruchomej obojętności, 
albo myśl jego zrywała się w jakichś gorąezko 
wych polotach i w przyszłości szukała dla sie­
bie oparcia.

Już nic przed sobą nie widział innego, tylko 
myśl jedną, ukochaną przez całe życie.

W nocy zrywał się, opierał się o poduszkę i 
wodząc wzrokiem wyiskrzonym po pokoju, mówił:

— Nie ma ? Jeszcze ?
i bezsilny znowu opadał.
Nad ranem przyjechał pocztą Olszsński. Już 

świt był, kiedy się w domu zjawił. Dano znać 
Dosi. Wyszła do niego blada, zmęczona i pła­
czem wybuchnęła. Zapanowała jednak nad sobą, 
uspokoiła się i rzekła.

— Chodźmy.
Zaprowadziła go do pokoju umierającego starca.
Paweł leżał z zamkniętemi oczyma, zdawało 

się, ie  śpi. Usiadł w milczeniu, ażeby go nie 
budzić. Po półgodziny starzec otworzył oczy, a 
spojrzenie jego padło na siedźąeego guśeia. 01- 
szański zbiiiył się do niego i w rękc pocałował.

N O W A  E E F O K M A .

podamy szciegółowe sprawozdanie z wystawy, za­
znaczyć ta należy, żc wystawa przedstawia się bar­
dzo dobrze, tak pod względem m ateryału, jak i 
zewnętrznego urządzenia. Przeszło 30.000 kart ko­
respondencyjnych rozmieszczono na ścianach i ste­
lażach w trzech obszernych salach. W sali głó  
wnoj rozlokowano same oryginalne wydawnictwa 
polskie i czeskie, w salach bocznych zbiory amato­
rów. Są ta reprezentowane wszystkie znaczufajgae 
firmy polskie i czeskie, a obraz tej gałęzi naszego 
przemysłu jest wielce interesujący. W dzień otwar­
cia i w niedziele koncertować będzie orkiestra, by 
publieznośoi nprzyjemiić zwiedzanie wystawy. Na­
leży wr. szeie nadmienić, żc w sferach naszego mia­
sta w ystaw a, od jej zapowiedzenia, budzi znaczne 
zainteresowanie, przeto należy się spodziewać, że 
publiczność licznie zwiedzać będzie salony przy l i ­
nii A B ,  by rgiądnąć ilnstrowane karty z Indyj, 
E giptu, Tnrcyi, Ameryki i wszystkich psńatw Eu- 
ropy —  iż  do ostatniego wydawnictwa krakow­
skiego.

II. Zjazd f*rmaceutyczny odbędzie s!ę W Kra­
kowie dni* 7 października. Szczegóły programu 
ogłoszone zostaną w nąjbrtjzyoh dniacb. Wszelkie 
korespondeneye, dotyczące Zjazdu, załatwia sekre 
tarz p. Alfred Stepek (Kraków, apteka „cod Ba­
rankiem"). Dobrowolne datki na pokrycie koBztów 
Zjazdu nadsyłać należy na ręce skarbnika Zjazdn 
p Władysława Miętusa (Podgórze, apteka „pod 
Opatrznością").

„RuSSki" pan. Dzielą nas państwowe słnpy gra 
aieane, ale tylko materyaln-e, duchowo bowiem 
stanowimy i stanowić będziemy zawsze całeść nic 
rozdzielną. Pamiętajmy o tem ciągle i nie wyra 
żajmy się w ten spo„ób, jak gdyby Wielkopolanin 
był obcym Msłopolsninowi, a ten Litwinowi. Oma­
wiały nieraz tę sprawę poważne dzienniki z roz­
maitych obozów i wszystkie, bez względu na swą 
barwę, zaznaczyły stanowczo, że ka.dy Polak na 
całej przestrzeni dawn j Rzeczypospol te j jest a 
siebie w doma.

Wczoraj opowisdsł nass jeden Warszawiak, któ­
ry z tem umyślnie do nas przyszedł, że często s ły ­
szy, jnk w Krakowie ladzie wykształceni mówią 
do Królewisków: „wy tsm w Rosyi", ohocinź w 
rozmowie nie idzie o państwo rosyjskie, nie o Kró­
lestwo kongresowe. Szczytem zsś tego rodzaju lek ­
ceważenia własnej godności b y ł dyalog naBicgo in­
formatora z paniami na planUcyach miejskich,

—  Ja zaraz pcznam, z jakiej dzielnicy kto po­
chodzi —  mówiła jedna z owych pań, a wBkasując 
na przechodzącego właśnie obok nas mężczyznę do 
d a ła : —  O. ten to z pewnością russki pan.

Ależ na B oga, wstydźcie się panie tego brzyd 
kiego zwyezajn i nic kalajcie waszych nat wyma­
wianiem wyrazów, które nam wprost nbliżają.

W czorajszy Czas zaprzecza energicznie pogło­
skom, jakoby namiestnik hr. Piniński ustąp:ó m’ał 
ze swego stanowiska.

W obronie honoru. Murarza J. Koprowskiego poftą 
dsono o popełnienie kradzieży. W obronie swego hono 
ru aie wyzwał Koprowski rzucającego nań podejrze­
nie Kantorowioza, lecz chciał go tylko przykładnie 
i namacalnie ukarać. Okazało s ę jednak, źe Kanto- 
rowicz b ył niniejszym i obrona honorn skończyła 
się dla Koprowskiego bardzo smutno. W bójce 
otrzymał on tyle ran, że oała twarz i głowa przed­
stawiały w ielki plamę skrzepłej krwi. Jak zwykle, 
interweniowało pogotowie Towarzystwa ratunkowe
go i opatrzyło Kurowskiem u rany.

Śmierć W tram w ayu. Smutny nader wypadek 
nagłej śmierci wydarzył się wczoraj w Krakowie. 
Dyrektor szkoły czteroklasowej W ogrodzie Angiel 
skim oraz kierownik a*Kuły przemysłowej k g .  Mi­
kołaja, ś. p. W ładysław Lachowicz, rażony został 
wczoraj wieczorem atakiem apoplektycznym, jadąc 
w towarzystwie rodziny tramwayem z Parka Kra 
kowskiego. Atak sprowadził żmierć i tramway do- 
w iótł tylko zw itk i ś. p Lachowicza du Rynkn. 
Wezwane pogotowie ratunkowe stwierdziło Śmierć, 
i przewiozło zwłuki do mieszkania prywatnego ro­
dziny zmatłego w Jomn na rogn ulicy Lnbion i 
Kolejowej.

Oryginalne reweiacye. Przybyła dziś do naszej 
redakcyi z wizytą matka tajemaiczo znikłej dziew- 
rzynkią Maryi Bogackiej. Smutno było słuchać 
słów stroskanej m atki, która opowiadała o swojej 
córce. Powtarzać tych opowiadań trudno, bo były  
one bezładne, wykazują jednak rozpacr matki po 
stracie córki, etraeie gorszej, aniżeli gdyby nmar- 
ła . Maryę Bngajską wychowywała matka skromnie, 
chciała z niej zrobić wszyBtko, co można było zro 
bić przy małych fondaBzach, jakiemi rozporządzą

— Dobrze, żeś przyjechał... no — i cóż tam 
słychać ?

— Wszystko dobrze...
Nie miał odwagi zaprzeczyć.
Starcowi oezy ożywiły się.
— Więc to prawda?
— Prawda...
— Wierzyłem w to... — rzekł z naciskiem i 

zamilkł.
Po eh w ili otworzył oczy, spojrzeniem  niespo- 

kojnem w od ził po twarzach Biedzących przy  
łó ik n  D osi i Olszańskiego, usiłował podnieść 
g ło w ę— nasłuch iw ał...

— Cóż to ? G rają .. „jeszcze nie zginęła..." 
tu na tych kresach dalekich...

Twarz jego rozjaśniła się uśmiechem. Ale na­
gle uśmiech zniknął, brwi się zmarszczyły.

— Wycie jakieś .. co ?
Starał się podnieść głowę, słuch natężył, a 

twarz poczęła powoli rozjaśniać się uśmiechem.
— Znam wns, znam... to echa niewierzącej 

duszy...
Po chwili zawołał donośnym głosem:
— Dosiu 1 otwórz oknol Zdaje mi się, że ktoś 

ladzie... Obacz... to Piotr? Prawda? No, chwała 
Bogu... koniec...

Mówił z wysiłkiem, ale wyraźnie, jasno. Twarz 
jego drgała wzruszeniem. Olsznńskiego szukał 
oczyma.

— Jesteś tu? Mój synu... każ zaprzęgać ko­
nie... jtdż... rozwieź tę wiadomość wszystkim... 
Wolność... oni tak długo czekali... Dzieci moje... 
będziecie szczęśliwi...

Zamilkł zmęczony. Po chwili coś jeszcze sze­
ptać poezął. Dosia nachyliła się ku niemu.

Olszański ku niej się zwróeił.
— Czego ojciec ehce?
— Powiedział: Sprawiedliwość. ,
Oboje zrozumieli znaczenie tego wy-azn.
Z wiarą w sprawiedliwość zakończył życie.

ła . Zdawało się nieSkCsęśliwej, że zadanie swoje 
spełniła. Córeczka w yrosili, wychowana po Boże 
m a , nie znała świata i jego zepsucia, sdala odeń 
trzymana. Zgnbiła ją piękność. Jeden z wybitnych 
krakowskich malarzy dotąd prosił rodziców, by po­
zwolili córce pozować do obraza Mstki Boskiej, 
który miał robić, aż rodzice się zgodzili. Pozowa­
ła Marya Bugajska do tego obraza i więcej nie 
wróciła do doma.

Co się z nią stało —  nie wiadomo. Z jednej 
strony nieprawdopodobnem się w ydsje, aby malarz 
wpłynął na zniknięcie dziewczynki dziecka, z dra 
giej strony od jego wejśoia w dom Bugajskich 
rozpoczęło się nieszczęście. Dotychczas nietylko 
wszyscy w mieście mówią o tajemnieżem zniknię 
ciu dziewusęois, iecz także władze policyjne i pro 
kuratarya be* Bdtecznnie starają się wyświetlić ca 
łą  Bprawę. Gdzie s<ę dziewczynka znajdnje —  nikt 
uie wie. Przychodzą listy do dyrekcyi polieyi, 
wspominaliśmy o jednym z nieh wczoraj, lecz mat 
ka zaprzecza, jakoby pisała te listy jej córka. To 
nie jest jej pismo.

Widocznie komnś zależy, by śladu nawet dzie 
wezyay nie wykryto i wszelkich w tym celu uży­
wa sposobów. Marya Bugajska poszła do kościoła 
i więeej nie wróciła. Wedle opowiadania matki 
nprowadziło ją stąd trzech panów. Wszyscy o s ie ­
dli do dorożki i pojechali, niewiadomo dokąd. Stra­
piona matka twierdzi i powtarza ciągle z cała sta- 
nowcrośsią, źe córkę jej uwiedziono, że była ona 
niewinną i na pewno spełniono tu zbrodnię, korzy­
stając wprost z nieświad mości dziewczątka dziecka

Co jest na tej całej sprawie, nie wiadomo, pra­
wdopodobnie jednak zakończenie jej będzie niemiłe, 
bo wreszcie kiedyś wykryć się musi rzecz, co naj 
mniej kolidnjąea z nstawą karną. Jak to prędko 
nastąpi, zależeć będzie cd energii i sprytn orga­
nów policyjnych, których obowiązkiem jest wyśle­
dzić winnych za każdą cene.

Prywatne seminaryum żeńskie. Iuformacyj co 
do wpiBÓw do prywatnego seminarynm żeńskiego 
w Krakowie ndsieia prof. Franciszek Preisendanc, 
ulica Mikołajska 1. 26 , i i  p., codziennie od godz. 
3 do 4 po p łndniu.

Trefiła kosa na kamień. Pod tym tytułem za­
mieściliśmy praed para dBiami notatkę w kronice
0 rzekomo nielndzkiem postępowania ojczyma z pa 
sierbem, co wywołało rauoonie się z nożem w i v 
ka pasierba na ojczyma. W sprawie tej dowiaduje­
my się, że ojczym p. Wilhelm Adamski znpełnie 
nic nie zawinił. Opieknjąc się po ojcowskn swoim 
pasierbem Leonem Platą, był zmrssonym p Adsm 
ski zwrócić uwagę Placie na niewłaściwe jego po­
stępowanie. Uczynił to w formie zupełnie Bpokoj 
ncj i właściwej, młodzieniec jednak, zwyczajnie 
również normalny, pochwycił za nóż, widocznie bo 
dąc w oaej chwili ezemś silnie zdenerwowanym. 
Platę aresztowano i odstawiono do sądowych arc- 
Bstów śledczych.

Wypadek przy budowie kolei. Na stacyę  To-
waizystwa ratnnkowego zgłosił s :ę wczoraj około 
godziny 6 wieczorem robotnik, zajęty przy bndowie 
kolei Kraków - Koomyrzów. Szyna zuraźdżyła ręV ę 
robotnika. Nazwiska nieszczęśliwego nie można się 
było od niego don !edzs< i , ponieważ jest głucho­
niemy. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego opa 
trzyło zmiażdżoną rękę.

Ze sfer aotekarklch. Magister fsrmacyi .) ulir.n 
H rkl*wł un kopił optokę p. Feliksa Wojolochow 
sk ieg o  w S ądow ej W iszni ,  m g  P a w e ł  S i lb e rg  a p t e ­
kę p. Popiela w Grzymałowie. We własny zarząd 
objął s* ą  .ptskę p, Juliusz Drancz w Trembowli. 
Mg. Leon Mondlicht objął sarząd aptaki w Możai- 
s k a c h , mg. Antoni Pyszyński w Lnbaczowie, mg. 
Jan Wodyński w Ciefzmowie. W dzierżawę obej 
mnje aptekę p. W itusławsiiego w Kołomyi mg. 
Maurycy Beschlos z W iednia, mg. Korak aptekę 
w W. jiiłc w ie .

8t»r< 8‘wo w Stryja ndsiil ło  kcnce»yę na apte­
ka w Stryju p. Mi-Lałowi Gruszeckiemu ze Stani 
■ławowa.

Zmarli. W Kołomyi zmarł Szczęsny U r b a ń  
s k i ,  inspektor szkół lodowych.

Dwie ławy przysięgłych urzędować będą ró 
wnocześnie w piźitiern iku  wc Lwowie. Jedna w 
wielkiej sali rozpatrywać będzie sprawę Kasy oszczę­
dności, a droga w małej sali sądzić będzii bieżące 
sprawy, przeznaczone na czwarta zwyczajną kaden- 
cyę sądów praysięgłych.

Dolina, 23 Sierpnia. Prosimy o umieszczenie na 
atępnjąeego pisma:

„Z powodu obiegających pogłosek, jakoby śmierć 
prezesa powiatowej Kasy oszczędności w Dolinie, 
ś. p. Winoentego W itosławskiego, pozostać miała 
w związkn z rzekomemi nieporządkami w Kasie, 
zarządzonem zostało ścisłe sakontrum. Komitet re 
wizyjny, w skład którego wchodzą pp. Narcyz Ul- 
mer, sekretarz Związkn stowarzyszeń zarobkowych
1 gospodarczych we Lwowie, Kazimierz Bogdano 
wicz, Bekretarz Rady sądn krajowego, i Klemens 
H iłyńaki, kontrolor podatkowy, dokonał w obecno 
śoi starosty Antoniego Reinera, w dniach 17 i 18 
b. m. ścisłą rewizyę, której wynikiem orzeczenie, 
żc portfel wekslowy, gotówka, efekty i depozyty 
w najzupełniejszym znajdnją się porządkn, a księgi 
i rachnnki wzorowo są prowadzone.

„Skonstatowano również żc ś. p. Witosławski 
ani bezpośrednio, ani pośrednio w zobowiązaniach 
pieniężnych wobec naszej kasy nie pozostawał. Ja­
ko założyciel instytucyi i jej reprezentant na ze 
wnątrz ód lat dziesięcin, otaczał ją ś. p. Witosław- 
Bki zawsze opieką swoją, cznwał nad jej rozwojem, 
a przedewszystkiem dbał o to, by kontrola należy* 
oie i Bkuteeznie wykonywaną była. Z dyrekcyi V°~ 
wiatowej Kasy oszczędności. Ztst. prezesa ks. d. 
Łopatyński.“

Toż somo potwierdza wydział Rady powi»t°wej, 
którego ś p. Witosławoki b y ł prezesek*

Pożar. W Przemyślanach wybuch? wezorsj p0. 
żar; kilkanaście domów w P ł o m i e n i a c h ,  zagrożony 
jest kościół. W akryi ratunkowej bierze wojsko 
energiczny u d z i a ł .

Zjazd gości w Zakopanem Pr"ewyższył już o 
tysiąc OBÓb liczbę gości z roku 1898. Do dnia 17 
sierpnia bowiem przi szłetf0 lista gości Nr 16 
wykazała obecnych 3 .0 9 4 , ~dy w dniu 17 sierp 
nia tego roku przeniosła cyfrę 4 .000. Znać też ten 
wcroBt liczby gości zakopańskich w Tatrach, skoro 
we środę (16 sierp®*11 przy gospodzie w Roztoce 
było wBzelkicb pojazdów, t. j. budek, powozów, 
bryczek 102, a droga od Morskiego Oka do Roz­
toki roiła Bię ludźm i, jak na ulicy w mieście. —  
Schroniska Towarzystwa Tatrzańskiego bywsją te 
raz przepełnione.

Zjazd kobiet w Zakopanem. Na koszta urzą­
dzenia Zjazdu tytułem wstępnego i datków nad­
zwyczajnych w płynęło 287  złr. Po odtrącenia wy­

Krakow, 27 Sierpnia 1899.

datków na sa lę , druki i inne wydatki, pozostało 
131 złr., które komitet przeznaczył na wydanie 
drnkowanego ze Zjazdn sprawozdania.

Jedna z rezolucyj, którą Zjazd uchwalił, a o 
której nic doniósł nasz korespondent, op iew ała:

„Pierwszy Zjazd kobiet nroaje za potrzebie pod­
jąć się akcyi w sprawie wychowania dzieci w ło­
ściańskich i robotniczych, która to akcya atać się 
powinna podwaliną wychowania przyszłych pcko- 
len.

Sil Pfll, które spadły w Tatrach w ubiegłym ty ­
godnia, były zca le spore. Utrudniły nawet chwi­
lowo wyjście na niektóre szczyty. To b ył0 przy- 
ezyną, że mimo ślicznej pogody musieli się tarjśei 
powracać z drogi. Przejście n .  Rysy (koło klamer 
aaBypał śaieg (Dpełnie, tak samo zaśnieżony był 
żleb w Rysach i w Świnnicy.

Przybył do Z&kopansgo Btirszy iazynier W y­
dziela krajowego p. Jankowski w sprawach nraę-
dowych, dla zinstrowa > a bndowy nowego gościńca 
kn Morskicmn Okn i dla roapatrzenia Bię w planie
regnlscyjhym Zakopanego, wypracowa)|ym pr2ez in­
żyniera p. Engla. A ie  ba'?! tam także na nrlopie 
naczelnik mżymeryi krajowej p- Rent, więc Bnrady 
i baJanin terenu odby*ają 8ię wspólnie. Danosi o 
tern Przegląd Zakopiański.

Br. Jorka8Z-Koch, szef sekcyi w miniaterstwie 
skarbn, który w sanatoryum Loswa poddał S{ę 0- 
peracyi, prnychodzi obecnie szybko do zdrowia.

Orangutan „Piotruś", o którego no.eczce z kla­
tki, pobycie kilkndniowym na drzewie w parku 
Schoenbrunn pod Wiedniem, a wreszcie schwytaniu 
przez dozorców pisały wszystkie dzienniki, chcrnje 
ciągle mimo troskliwej opieki zarządn menażeryi 
cesarskiej, S edzi w kącie swego więzienia skulony 
i przyjmuje bardzo mało pokarmu. Prawdopodobnie 
„Piotruś", za którego zapłacono piękną sumkę, 
niedłngo już pooiągnie. Wiedeńczycy interesnją się 
żywo lisom jednego ze swych nlnbieńców.

L08 Gue tm. wzruszył do głębi niektórych m ie­
szkańców miasta Wiednia, Jedno ze Stowarzyszeń 
<'hrześcij»ńsko socyalnych robotników w ysłało do 
Guerina na ręce redakcyi Librę Parole adres, w y ­
rażający symoatyę dla oblężonego tobatera. O ile 
wiadomo, G ’ śriu i jego towarzysze myślą obecnie 
nie tyle o hołdach, jak raczej o „kurze w garnka", 
którą, wedle Henryka IV, powinien mieć każdy 
Francuz.

Widowiska W Bayreuth. Niezależnie sd wie! 
kiej staranności, z jaką dzisiaj jnż wystawiane by- 
w»ją  ̂ opery Wagnera na kilku pierwszorzędnych 
niemieckich scenach, przedstawienia w Bayreuth nie 
przestają dotąd cieszyć Bie wyjątkowem powodze­
niem. Zamówień a u a bilety przychcdzą ze wszyst­
kich stron śwista na całe miesiące naprzód, a kto 
z liedbał zapewn e sobie w ten sposób miejsce za­
wczasu, t„n ...dostanie je  w przeddzień przedsta- 
nia... Cokolw nk drożej, po za biurem , bo handel 
biletami kwitnie tu ta j, jak i WBzędzic. Wszystkie 
też widowiska oibyw sją się przy p»łnej sa li, a 
ruch i gwar różnojęzyczny w czasie godzinnych 
nieraz międzyaktów stanowi odrębne i jedyne w sw o­
im rodzą u dopełnienie tych „aroczystośei".
_ Dochody t widow sk Wagnerowskich w Bayreu 

cie wynoszą: w przepełnionej sali, obcinającej 1 .600  
miejBc, 640 000 marek; widowisk bywa zawsze 20, 
a miejsce kosztuje 20 marek. Kojzta wszahźo są 
też bardzo znaczne. Tak n. p . ponowne wyauawie- 
nie „Pierścienia Nib*lu„gów“ w roku 1896 przy-
nosto deficyt,  p Jiimj, żc am jeauo miejsce nie 
było nie zajęte. Same „rnchome chmary", namalo­
wane po mistrzowska, kosztowały 30 .000  marek. 
P cd ob ju i dafieyj przyniesie tegoroczne wznowienie 
„Śpiewaków z Norymbergi", Zysków  wogńle przed- 
sębiorstwo nie przynosi, SDsdkobiercy Wagnera nie 
pobierają nawet prawnie przypadających tantyem; 
wszelkie dochody wpływają do kasy widiwiek 
w Bayrtuth i obracane są na pokrycie kosztów tych 
przedstawień.

Zw alczanie alkoholizmu należy do bardzo ttu- 
dnyib1 złBsó i w rozmaity sposób przedsiębrane w 
tym kierunku akcycj albo zupełnie ta  wodziły, albo 
przynosiły bardzo nikłe rezultaty, Obecnie dr. Le- 
grnin w Paryżu zabrał się prsy pomocy swej mał­
żonki inaczej do dsicła. Oto nzyakawsay drosi 
składek odpowiedni fundusz, założyli restaurację, 
która ma edzwyozsjać swych gości od używania 
alkoholu. Zikład ten mieści się w sali, która pod 
żadnym względem nie praypomina zwykłych sal 
restanraeyjnych, lecz owszem wygląda jsk wielki 
pokój jadalny dla licznej rodziny. Czas posiłku 
trwa od godz. 6 do 8 rane, od 11 do 1 w połu­
dnie i od 6 do 8 wieezór, Przez cały dzień można 
otrzymać napoje niealkoholiczne, jak herbatę, ka­
wę, czekoladę, wodę sodową itp. Wino i piwo mo­
żna dostać tylko przy obiedzie i kolacyi w ogra­
niczonej ilości, mianowicie ćw'crć litra wina i pół 
litra piwa. Więcej nie może gość otrzymać pod 
żadnym wnrnnkiem, Ceny Bą bardzo umiarkowane. 
Obiad lub kolacya kosztuje wedłng dań 40. 35, 
albo 15 centymów, kawa 15 ceat<» czekolada 10, 
herbata 5.

Około 150 stałych gaśol mi obecnie ten zakład. 
Z początku wszyscy p'lJ P*wo< lub wino, teraz dwie 
trzecie wyrzekło się a °browolnie bez żadnych na­
mów obu n ap o jó w . Wieczorem przychodzą tn całe 
familie ubogi®'* f ° c otników, które mają liche mie­
szkania i tu książki, dzienniki, papier i
przyrządy do pifiaoia. Goście tej restnnraoyi tw o­
rzą k ó łk o  jakoby rodzinne i samem swem życiem 
przemawiają najsilniej przeciw używanin napojów 
wyskokowych. Pani Legrain przychodzi tu codzien 
me, ale wstrzymnje się od wszelkiej propagandy, 
czuwając tylko nad śeisłem wykonaniem regulami- 
nH. Restanracj a ta, istniejąca od 10 miesięcy, oka­
la ła  Bię już za szeznpłą i „Tonarzyctwo kobiet 
frascuskicL kn zwalczanin alkoholizmu" zwróciło 
się do ogółu o nowe składki, celem założenia dru­
giego takiego zskładn.

W Dublinie zmarł jeden z wybitaiejszj~ch muzy­
ków irlandskicb, Dick L*.vey. Nieboszczyk był kie­
rownikiem muzycznym starego teatru królewskiego 
w Hawkins i należał do Bkładn tej lastytueyi przez 
63 lata. Najwybitniejsi artyśri, a przedewszystkiem  
kompozytorowie, należeli do grona jego nozniów.

XIII mi^dłynapodowy kongres lekarzy odbędzie
się podczas wyBtawy paryskiej od 2 do 9 sierpnia 
1900 r. w P an żn . Biuro kongreBn znajdnje się 
przy rue de l’Ecóle de Medicine 21 w Paryża. 
Każdy członek kongresu złożyć musi 25 franków 
na k artę, która zapewnia ma rozmaite przywileje. 
Kcngroa obradować będzie w następujących sek- 
cyach: 1) biologia, 2) medycyna, 3) ohirnrgia, 4) 
i kuszerya i choroby kobiece, 5) medycyna pnhli- 
czna. Posiedzenia kongresu odbywać Bię będą co­
dziennie. > rzędowym językiem kongresu jest język  
franenski, alb w n.ikpyaoh, Kmprawiać można także
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niw iztykn angielBk m i niemieckim. Olezyty trirać 
mogą 15 m inut, mc,'*/ w uyslujyl me d.‘użbj juk 
5 m iint. Wszelkie propozycje, dotyczące kongresu, 
u sleiy  przedkładać komitetowi do 1 maj- 1900 r.

Tragedya miłosna. Porucznik 16 pułku hnza 
rów, Kornel Popescul, poznał w Wiedniu Ludwikę 
Gempfer eórkę zamożnego fabrykanta szwajcar­
skiego, który z rodzina przybył na pewien czas d ■ 
Łtoliey AuBtryi, Młodzi wnet się pokochali, nastą 
piły zaręczyny, poozem państwo Gempfer powróć li 
do Zurychu. W kilka miesięcy później porucznik 
Popencul przybył do Zu^yehu w odwiedziny do 
swej narzeczonej. Nie zaBtał jej w domu, a ojciec 
oświadczył, ża nie może pozwolić nr to małżeństwo 
i ze eórka zgodziła sie z wolą jego. Dalej powie 
daiał Getnpfer, że Ludwika znajduje się w inatytu 
eie wychowawczym w Bernie, gdzie n*a ukończyć 
swe wykształcenie. Tego samego dnia porucznik 
Pojiescul zastrzelił się.

Tymczasem Ludwika rzeczywiście kształciła się 
w instytucie berneńskim, nii wiedziała jednakże 
nie o śmierci swego narzeczonego, rodzice bowiem 
przyrzekli jej, że po rokn nastąpi ślnb z warun­
kiem, że Ludwika wyrzeknie się na ten etaS ko 
respondenoyi z narzeczonym. Gempferowie przesie 
dliii się do Nowego Jorku, dokąd eórka ich z cio 
tką miała również pospieszyć. Ludwik s wyszedł 
Bzy z zakładu wychowawczego, dowiedziała się o 
wgzystkiem. a chociaż krewni pilnie ją strzegli, 
zażyła rozezynu fosforn i po kilku daiach atrz 
sznyeh męosarni umarła przedwczoraj.

ńtJanOWwlia. Wydział krajowy zamianował apli 
kantów konceptowych, Wincentego Kirsohnera i 
Konstantego Jasińskiego, koncepistzmi.

Omyłka. W telegramach wczorajszych donieśliś 
my mylnie, że otwarcie kolei Kraków—Kocmyrzów 
i Chabówka—Zakopane naatąpi w pierwszych dniach 
września. Miało być, i c  nastąpi w pierwszych 
dniach października.

Z  Ł t l e n d a r u .  W sobotę, 26 sierpnia: A le­
ksandra m. i Zefiryay; w niedzielę, 27 sierpnia: 
Pociesz m a  N . P. M aryi; w poniedziałek, 2S 
sierpnia: Augustyna Disknpa wyzn,

Wsehód słońca w niedzielę, 27 sierpnia, o godz 
4 m. 58, zaehód o godz. 6 m. 32. Długość dnia 
g. 13 m 42.

Z  h r rn k . o b s e r w a to r y n m .  Dzień 25 sier 
pnia pochmurny, termometr doszedł od +•10,5° C. 
do + 18 .3° C., barometr powoli opadał.

Dnia 26 sierpnia o godzinie 7 rano sta . barcme 
tru był 743  5 mm., termometru -j-10,0'* C. Wiatr 
f ć  oocno zachodni.

oibryeltki (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 800 zlr.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y

 ̂ tiryÓW zbożowych. Kraków, 25 sierpnia. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8 50 
no 910 Pszenica węgierska od —•— do —*— 
Zytood e-— do 7 40. Zyto węgierskie od — •— 

7 DO Jąeiwioń od g.40 Jv) 6- „  0|rie8
1 opłatą akcyzową od 5  40 do 6 30. Groch od 

j  do 12‘~ '  Tatarka od 7*— do 8 50 Prosu 
od 5 — do 5 75 B asola od 7 — do 10 50 Ja 
gły od 9 50 do 12 50. Siaro od —•— do 2 80 
Słoma od —*— do "■— Koniczyna na paszę 
od —■•— do 8 20. Ziemniaki za hektolitr od 
1'70 do 2 —, Jaja za kope od 1 20 do 1 40. 
Masło za garniec od 2 75 do 3 25 Spirytus na 

Tralt=.a ea - hektolitr od —•— do 84 —. 
Okowita na 75 Tralesa za hektoPtr od — 
do t4  . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
~  do —•—. Wy ka od —■— do —.— . Ko 
niezyna nasienna biała od 20 — do — —. Ko 
zaczyna nanienna czerwon- od — d o  .

od —•— do —•—. Rzepak zimowy 
za 100 klgr. od — _  do — .

T t i i f r i t o  i tm tnitzDi

w iadom ości „P ow oi la fo iH if*
Lwów, 26 sierpnia. (Telefonem.) Na dzisiej 

sse-n posiedzeniu obiadowała koniereneya nau­
czycielska nad regulaiuinFin szkolnym. Nastę­
pnie domagał się p. P,erzchała zaprowndzenia 
miesięcznych konf«ren,’yj szkolnych. Riferat 
stal się prztdaaotem ożywionych rozpraw. Dziś 
wieczorem zakończy konferencja „wc posie 
dzenie.

Lwów, 26 sierpnia_ (Telefonem.) Ks. metro­
polita K n i ł o w s k i  i ks. biskup S z e  p ty  c k i ̂jusa a u i i u w n k i  *   ̂̂  j  \ p i j  i » .
otrzymali zawiadomienie, że termin do złożenie 
przysięgi wyznaczy cesarz zaraz po powrocie z 
Iscbln Ma to nastąpić z końcem b. m.

Lwów, 26 sierpnia. (Telefonem). Z piwodu 
pogłosek (wśród nich wiadomość wiedeńskiego 
korespondenta, podana w Koeln. Ztg), że cesarz 
/de w*twierdził dra Małachowskiego na prezy­
denta miasta Lwowa, donosi Słowo Polskie, że 
wiadumjści te są zupełnie fałszywe. Akta, ty- 
cząee się tej sprnwy dotąd nie odeszły do Wie­
dnia i zalegają -w namiestnictwie lwowskiem.

nnm.estnik wróć- z urlopu, wtedy odejdzie 
propozycja w  tej *Drawie Uu Wiednia.

LWów, sierpniu. (Telefonem). Z Dąbrowy 
Górniczą, donoszą do M  PolsĘęgo, ze w szy 
b a c h ,  Flora* i „ P ^ y i« 8trfcjkują* ’ r,jbotni(?

d X d  stefkuj?ąraCy' re"V ,ub0tnicy
LwÓW. 26 sierpnia. (Telef.) Panuje u ras 

dsiś dotkliwe zimno. Rano było 5 stopni poni- 
żer óera.

Ze Stanisławowa donoszą, że Rpadł tam dziś 
w południe grad.

^ 'w nyślany , 26 sierpnia. Podczas wczoraj- 
8Zo«o poż. n spaliło się 5 domów. Kościół oca- 

tylko dzięki niezwykłej gorliwości jednego 
apitanuw 55 pułku piechoty, 

nem Biermiia. Wyjechali stąd balo-
szą do*** °®cert>wie tutejszej załogi. Jak douo-
Siedmi0S z i e al0n m A t  w M“«er ‘ LaP°“* w

Wiedeń, 26 sierpnia. (Telefonem) Od nieja

kiego czat u narodowcy niemieccy systematycznie 
napadają na mieszkających tutaj Czechów. — 
Wczoraj wieczorem, gdy kilku Czechów wracało 
z ćwiczeń sokolich, napadli ich narodowcy nie­
mieccy i, grożąc kijami, zaczęli wrzeszczeć: Boh- 
muchę Bundę! Bóhmische Bagage! Policy* roz­
pędziła demonstrantów.

Wiedeń, 26 sierpnia. Minister spraw zagrani­
cznych, hr. G. łuchowski, udał się do Ischlu, na 
dwór cesarski.

“ iedeń, 26 wierpnia. (Telefonem.) Prezydent 
ministrów hr. Thun wyjeżdża dziś do Ischlu

Pr°ga, 26 sierpnia. Na wczorajszem posiedze 
niu Rady miejskiej burmist z P o d l i p n y  za­
wiadomił, że nieprawdziwe są pogłoski, jakoby 
cesarz nie miał przyjechać na manewry do 
Czech.

Grac , 26 sierpnia. Dziś przed południem ja ­
kiś student medycyny potrącił o szablę przecho­
dzącego ulica kadeta. Kadet wciągnął medyka 
do bramy jednej z kamienic i tam szablą go 
zranił. Na krzyk medyka zbiegły się natych­
miast tłumy publiczności. Kadet uciekł i schro­
nił się do jednego z pobliskich domów. Publi­
czność poczęła trzymać w oblężeniu dom , do 
którego wszedł kadet i dotychczas (godzina 2) 
nie ustąpiła.

Celowiec, 26-go sierpnia. Wczoraj wieczorem 
zaszły tu znowu pożałowania godne demonstra - 
cye, skieroi ane przeciw Słoweńcom. Aresztowa­
no 22 demonstrantów. Wszystkich 
do sądu Podczas demonstracyi trzy osoby zra 
niono.

Celowiec, 26 sierpnia. Prezydent kraju F r a y -  
d e n e g g  przerwał swą podróż inspekcyjną i 
powrócił do Zagrzebia.

Berlin, 26 sierpnia. Konserwatywnemu posło­
wi I r  m e r o w i  wypowiedziano jego miejsce, 
które zajmownł w ministerstwie oświaty. Aby 
zaś ów poseł nie wracał na swe dotychczasowe 
stanowisko profesora gimnazyalnego, ndzielono 
mu stanowisko redaktora w Kreutz Ztg.

Monachium, 26 sierpnia. Władze graniczne 
zakazały odbycia tutaj zgromadzenia poddanym 
austryackim i wypowiedziały zdanie, że nic 
mogą pozwolić na to, aby w Bawaryi występo­
wano przeciw Austryi, która należy do trój 
przymierza.

Paryż 26 sierpnia. W Radzie ministrów przed 
stawił minister dla kolonii D e c r a i s dokumenty, 
stwierdzające zamordowanie K 1 o b b a. Rezy­
denci francuscy otrzymali zawiadomienie, że od­
tąd misya afrykańska Vonleta’a Chanoine’a jako 
wyjęta z pod prawa uznaną została.

Cetynia, 26 sierpnia. Ks. Mikołaj, ks. Mirao 
i ks. Milena udali się do Konstantynopola.

r o z w i ą z a n y ,  a sesya sejmowa ma być dzi­
siaj zamknięta przez prezydenta ministrów na 
wspólnem posiedzeniu obu Izb, które ma się 
odbyć o godz. 5 po południu.

Sąd w ELennes.

5 y t u a c y a.
Wiedeń, 26 sierpnia. Z Insbruka donoszą: Po­

seł K a t h r e i n  wygłosił na zebraniu swoich 
wyborców dłuższą mowę. Ubolewał on na nbez- 
wNdnienie, w jakie papadła Rada państwa 
skutkiem obstrukcyi i wzywał walczące ze sobą 
otronnic-twa, przedews ystkiem Niemców i Cze­
chów, do porozumienia się, ku czemu katolickie 
stronnictwo ludowo pragnie, połączyć się z tymi 
wszystkimi, którzy gotowi są uszanować jego 
rd  gijne przekonania, a stoją bezwzględnie na 
gruncie austryackim.

Mówca zaznaczył dalej, że jako Niemiec go­
tów jest każdej chwili utaoąć w obronie praw 
Niemców i cywilizacji niemięckini. u  «L- L a;
wymagałyby interesy państwowe, ale nigdy nie 
pujdzie ręka w rękę i  tym i, którzy zwalczają 
katolicyzm i starają się podburzyć żywioł nie 
miecki przeciw idei austryackiej.

Mówca jest bezwzlędnym zwolennikiem takie 
go równouprawnienia, które odpowiada kultur- 
nemu, narodowemu i politycznemu rozwojowi.

Jako najważniejsze zadanie rządu, uważa on 
utorowanie drogi do porozumienia, a w tej mie 
rze rzad może liczyć w zupełności na poparcie 
etronnictwa ludowego. Mówca spodziewa sie, że 
przez świadome celu i roztropne postępowanie 
niemniej wzajemnemi ustępstwami, powiedzie się 
połączyć ku wspólnej działalności te wszystkie 
umiarkowane żywioły, którym tak bardzo za­
leży. aby Austrya kwit/a i rozwijała się. Co się 
tyczy § 14, to mowf a powiedział, że, skoro 
Ruda państwa odmawia uprawnionym żądaniom 
rządu, to obowiązkiem jest tegoż rządu starać 
się na innej drodze o potrzeby państwa, a tę 
przewiduje właśuie konsiytucya. Kto przeciw 
§ 1 4  protestuje i domaga się zwołania Rady 
państwa, ma także obowiązek starać aię pra­
widłową jej działalność i zwalczać obstrnkcyę.

Praga, 26 sierpnia. Pólitilc donosi z Wiednia, 
żc R a d a  p a ń s t w a  z b i e r z e  8*ę z p o c z ą t ­
k i e m  p a ź d z i e r n i k a .

Praga, 26 Politik donosi z Wiednia, że na 
wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów mó­
wiono także o wypadkach w Grsślicach. Nic 
nie jest wiadomem, czy coś stanowczego posta 
nowiono. Ogółem ciekawem będzie, kiedy rząd 
znjmie bardziej zdecydowaną postawę. Dotych­
czas n ie .is .ą  jest postawa gani neta, co jest je ­
dnak zrozumiałem, jeili się i waży, ie  członko­
wie jego jedni patrzą w prawo, drudzy w lewo, 
trzeci wreszcie idą środkiem

Sytuacya musi być wyjsśniona i to w sposób sta­
nowczy, półśródki na nic się nie zdadzą.

Praga, 26 siemnia. Narodni Listy donoszą, 
że rzad nosi się z zamiarem poczynienia Cze 
chom daleko idących koncesyj w myśl ich po­
stulatów w kwestyi językowej. Wykonanie tych 
postulatów, ma nastąpić w sposób, któryby nie 
prowokował i nie drażnił Niemców. Czesi nato­
miast zgodziliby się na zamknięte okręgi języ- 
kown i na to, aby język niemiecki hył językiem 
parozumiewawczym wszędzie, z wyjątkiem Ga- 
licyi. (Ostatnie zdanie tej depeszy wydaje się 
nam niezrozu miałem, albowiem wątpimy czy 
Czesi na coś podobnego zgedziliby się Przyp. 
red.)

Budapeszt, 26 Rierpnia. Wobec pogłosek o nie­
porozumieniu pomiędzy hr. Gołnchowflkim * hr. 
Thonem, pisze Budapesti Hirlap, że cesarz po 
dzieła zupełnie zdanie br. Gołuchowskiego i że 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, kto będzie 
musiał ustąpić.

Przesilenie w Berlinie.
Bprl'n, 26 S Brpnia. Podobno i m nister v o n  

•■ e r  R e c k e  nie ustępuje ze swego stanowiska. 
Tenmmem całe przesilenie miałoby wynik ne 
gatyway.

Berlin, 26 Bierunia. Sejm pruski nie będzie

ftennes, 26 sierpnia. Adwokaci Dreyfus* za­
cytowali pewną iiczbę nowych świadków, z 
których najważniejsi są: F r e y c i n e t ,  o któ­
rym Mercier twierdzi, jakoby powiedział do ge­
nerała J a m o n t ,  ic na syndykat Dreyfusem- 
ski przysłano z zagranicy 35 mihonow; aalej 
dr. W e i l ,  lekarz Rotszyldowskiego szpitala w 
Paryżu, i starczy rabin paryski — obaj w spra­
wie syndykatu; P a r a f g a v a l ,  jako rzeczo­
znawca pisma, autor broszury, zbijającej teorye 
Bertillona; H a v e t  i P i c a r d ,  członkowie In­
stytutu; A n d r ć ,  sekretarz fiert.ilona, który 
był świadkiem znanej sceny z B e n r y m  w 
biurze Bcrtnlusa.

Paryż, 26 sierpnia. Esterhazy ogłasza w Ma­
tm, że wniesie skargę przeciw korespondentowi 
Obst,rver’a, S t r o n g  R o y l a n d o w i ,  z powodu 
jego zeznań wczorajszych przed sądem w Rennes.

Paryż, 26 sierpnia. Librę Parole twierdzi, że 
owym niemieckim attache, który razem z Drey­
fusem miał być na obiedzie u Bodsohna (tak 
twierdził w procesie w Rennes świadok Dubreuil) 
był aiejaki Herman Klemens.

Rennus, 26 Sierpnia. Początek posiedzenia o 
gudzinie 67* rano. — W dalszym ciągu przy­
stąpiono do przesłuchania znawcy pisma Bertil- 
lona. Świadek zeznaje, ze jeżeli Dreyfus w r. 
1894 tak był zmięsz<%ny i poplątany, że zawo­
łał do świadka: nNędznikulu — to było to 
skutkiem metody świadka, która odkryta winę 
Dreyfusa.

Dreyfus siedzi spokojnie; publiczność zacho­
wuje się obojętnie, a świadkowie czytają dzien­
niki.

B e r t i 11 o n przedstawia w dalszym ciągu 
dowody winy Dreyfusa, które, według niego, 
mają być druzgoczące. Przedstawia swoją me 
todę badania pisma i rozdziela próbki pomiędzy 
sędziów.

D r e y f u s ,  któremu Demange podaje jednę 
taką p;óDkę, ogłada ją w m leżeniu przez długi 
czas i, wzruszając ramionami, oddaje ją  napo- 
wrót.

B e r 11 11 o n zapewnia według najlepszej wie­
dzy i snmienia, że lotdereau jest dziełem Drey­
fusa. ( Poruszenie.)

D r e y f u s  milczy.
Podczas zeznań Bertillona Jaurćs woła: Jakaż 

to naiwność, jakie szaleństwo 1 Hańbą jest, że 
życie ludzkie zależy od podobnych głupstwI

Po chw'li zabrdł gtos Dreyfus i powiedział: 
Nie chcę tu nic wspominać o zachowaniu się 
Bertillona przed sądem w roku 1894, który cią­
gle się ku mnie zwracał i mnie właśnie nędzni­
kiem nazywał. Co do systemu Bertillona, to o- 
świadczam, że nie jestem autorem bordtreau; 
a bardzo dziwnie brzmi doniesienie, jakobym 
ja za jakiemś pośrednictwem pisał list do mi­
nistra wojny generała Gallifeta. Co się ziś ty­
czy listu B urarda, który u mnie znaleziono, to 
jest on autentycznym, bo tak twierdziła pani 
Dieyfus a tej panowie pewnie wierzyć będziecie.

zmienił zaoatrywanie o winie Dreyfusa i noty 
nie wysłał. Notę tę bez daty i podpisu Schnei­
derowi skradziono i posłano ją do francuskiego 
ministerstwa wojny, gdzie datę i podpis sf*ł- 
szowano. Jako daty użyto dzień, w którym no­
ta nadeszła do ministerstwa wojoy.

Wiedeń, 26 sierpnia. (Telefonem.) Austryacki 
attache wojskowy w Paryżu pułkownik S c h n e i ­
d e r  p r z y b y ł  do W i e d n i a  i przyjętym zo­
stał przez szefa sztabu generalnego Becka. Po 
słuchanie trwało dosyć długo i tyczyło się rze­
komego listu Schneidera, który przed sądem w 
R e n n e s  tak wielkie sprawił wrażenie.

Fort Chabrol.
Paryż, 26 s ie rp n i. Wczoraj po południu wy­

rzucili oblężeni na alicę kr tui, na których mie­
ściły się obelżywe wycieczki przeciwko żydom. 
Policy a odparła robotników, którzy chcieli te 
kartki pozbierać, Gućrin z karabinem w ręku 
stanął przy oknie, lżył policyę i rzucał na nią 
cegtami. Pulicya cofnęła się.

Paryż, 26 sierpnia. Wczoraj o godzinie 11 
w nocy jakieś tajemnicze indywiduum usiłowało 
rzneić przez okno do „twierdzy“ G u e r i n a  
pakiet listów. Pakiet upadł na chodnik. Schwy­
cili go agenci policyjni- Guer.n tymczasem pa­
trzał się z okna i począł miotać obelgi na agen­
tów. Następnie Gućrin dał 2 strz*«y rewolwe­
rowe, które jednak nikogo nie zraniły.

Eciair donosi, że istotnie polieyantom udało 
się odnaleść na rue Chabrol i  kule rewolne 
rowe.

Czarna chorąfliew.
Paryż, 26 sierpnia. O godzinie 4 rano z okna 

„twierdzy" Gućrina wywieszono c z a r n ą  c h o ­
r ą g i e w .  Mówiono, że ktoś w twierdzy umarł. 
Dotąd tego nie stwierdzono.

Paryż, sierpnia. Dotąd nie wiadomo, co ozna­
cza czarna chorigiew. Jeden z duchownych 
chciał s ę tam dostać i przez pól godziny ciz.no- 
nił do twierdzy. Nikt się nie odzywaz. Ducho­
wny Opowiadał, ze nie słyszał żadnego szelestu 
przez ten czas, nie sądzi jedoak, -iby Gućrin i 
jego towarzysze odebrali sobie życie.

Paryż, sierpnia. Okazało się, że w „twier­
dzy Gućrina jeden z jego towarzyszy zmarł na 
suchoty. Dlatego wywieszono z okna czarną cho­
rągiew.

NUx Rej*.
Bruksela, 26 sierpnia. Znany antisemita M a x  

® ® g i s bawi dotychczas jeszcze w Bmkseli. — 
Wzywano go do dyrekcyi policyi i zapowiedzia­
no mu, aby się wstrzymał od wszelkiej propa­
gandy, gdyż w przeeiwnym razie będzie wyda­
lony z granic Belgii-

t e a t r  m i e j s k i .

W sobotę i w niedziele 26 i 27 sierpnia

Z Ł O T A  C Z A S Z K A
6 obrazów dramatr Juliusza Słowackiego.

O S O B Y :
Pan toniec-polski, alias Gwint . . . PP- Zawadzki.
Złota Czaszka, strażnik Krzemieniecki. Solski.
Pani strażnikowa, jego żona , .  . . „ Wojnowska.
Panna Agnieszka, jego eórka . . .  „ Przybyłko.
Pan Gąska, r e g e n t ..................................,, Węgrzyn.
Ksiądz prowineyał franciszkański . . „ Roman.
Z a k r y s t y a n ..................................................„ Stępowski.
Jankiel, a r e n d a r z .......................................„ Przybyłowicz.
Stanisław, s k r y b e n t ..................................” Mielewski.
Kleofas, student od Jezuitów . . .  „ Tarasiewicz.
Magua, dziewka ......................................... „ Wójcicka.
Skopek, k a le k a ............................................ „ Frączkowski.
Mieszczanin I .............................................„  Zawierski.

r P ..............................................r Wójcicki.
n I I I ............................................. „ Jejde.

Mieszczanie Dziewki służebne. Szlachta. Lud. — Rzecz 
dzieje się w Krzemieńcu za panowania Jana Kazimierza.

Początuk o godzinie 7 1/ , ,  koniec o 107,.
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Pen sion  de F a m ilie , na sposób zagrani­
czny urządzony, poleca pokoje z całkowitem 
utrzymaniem. Kraków, ul. Straszewskiego, 27.

.Flirti i  „Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w ks.ążBCzkach

z papieru Sassowakiego, wyrobu

S .W . N ie ito jow skiego welwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645
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Dżu ma.

lajne dokumenty.
 Prjpfltąpioiio do prłoaźaahanią jednego Z gę-
dziówr, którzy zasiadali w procesie w roku
1894.

Sędzią tym jest kapitan F r e i s t a d t e r ,  
który wbrew poprzednim zeznaniom przewo­
dniczącego sądu w roku 1894 Maurela oświad­
cza, że sądowi przedłożono następujące doku­
menty:

1) Telegraficzną notatkę o Dreyfusie.
2) Notntkę z napisem: (Jettc canaille de D.
8) Lint pułkownika Davignona.
4) Depeszę agenta III. która stwierdi ą winę

Dreyfusa. Ta depesza została wstrzymaną przez 
jnkiegoś bliżej w tej sprawie poinformowanego 
człowieka. (Sensacya).

Kor.fr untacy a Frcistadtera z Maurelem.
Pułkownik M a u r e l  ~aiądał konfrontacyi 

z kapitanem Freist ad terem i podniósł, że tylko 
dokument pod 1) przedłożył sądowi. Dalszych 
dokumentów nie przedkładał i wyraził się wtedy 
„Już jestem tern wszystkiem zmęczony". (Poru­
szenie.)

F r e i s t a d t e r :  O nie. wszystkie doknmenty 
pułkownik Maurel posiadał w swoich rękach 
i do każdego dodał jakiś komentarz.

M a u r e l :  Protestuję przeciw powiedzeniu, ja­
kobym jakichś komentarzy udzielał.

f r e i s t a d t e r :  Podtrzymuję swoje twierdze­
nie i dodaję, że podówczas nie znałem woale 
reguł prawnych.

M a u r e l :  Już więcej nic nie odpowiem ka­
pitanowi Freisiadterowi. .

L a  b o r  i konatatnje, V  Maurei w mczem nie 
oałat la, ani nie dementajo laktów, przytoczonych 
przez Frcistadtera.

P-essense o generale Mercier.
Paryż, 26 sierpnia. Znany publicysta P r e s -  

s e n s ć  pisze w Aurorę: Generał M e r c i e r ,  
zmuszony był wyznać, że z a t a i ł  j e d e n  do ­
k u m e n t  t a j n e g o  dossier, i zrobiwszy użytek 
z falsyfikatu, w ł ą c z y ł  do a k t ó w  s f a ł s z o ­
w a n y  d o k u m e n t ,  p o w i n i e n  b y ć ,  jako 
przyłapany poniekąd In flagranti, n a t y c h ­
m i a s t  a r e s z t o w a n y m .  Nie chudzi tu o 
zbrodnię stanu, któraby może wymagała zacho­
wania pewnych formalności; tn chodzi o z w y ­
k ł ą ,  p o s p o l i t ą  z b r o d n i ę .  Sprawiedliwość 
we Francyi byłaby czczym wyrazem, i wszyst­
kich więźniów należałoby wypuścić, a ustawy 
spalić, gdyby Mercier nie był aresztowanym i 
do odpowiedzialności sądowej pociągniętym.

Pressensć sądzi, że żadne ministerstwo me 
zechce chyba zostać współwinnem takiej zbrodni.

Sprawa pułkownika Schneidera.
Budapeszt, 26 sierpn-a. Egyetertes donosi z 

dobrego źródła, że wyszczególnione w procent 
w Rennes s p r a w o z d * 111® p u ł k o w n i k a  
S c h n e i d e r a ,  j e s t  p r a w d z i w e m  i au-
t e n t y c z n e m .

Schneider m.ał zwyczaj zawsze do sprawo­
zdań dla swego rządu dodawać także jakąś no 
tę. — Tę notę napisał na dwa tygodnie przed

Wiedeń, 26 sierpnia. Policyjna Koree.f ondtnrya 
Wilhelma zaprzecza, akoby w Astr* hanie pa­
nowała dżuma. Natomiast zdarzały się o i końca 
lipom tego roku w C a r e w i e ,  matem miastecz 
ku nad Wołgą położonem, wypadki ciężkiej 
pneumonii, aż dotąd uległo tej zaraźliwej cho­
robie 21 usób. Rząd rosyjski użył wszelkich 
środków, ażeby epidemię stłumić i nie dopuścić 
do jej roszerzenia się.

Opbrto, 26 sierpnia. Wskutek wybuchu dżu­
my powstały niepokoje i zbiegowiska w mieście, 
l ik ,  ie  polieya musiała wezwać na pomoc żan- 
darUieryę, poczem dopiero rozpędzono demon­
strantów. Przyczyną zaburzeń było zamykanie 
domów i ulic, w których się dżuma pojawiła.

Barcelona, 26 sierpnia. Stwierdzono, że na 
dżumę nmarła tylko jedna osoba.

Palem 0. 26-go sierpnia. W ostatnich dniach 
3 osoby umarły na dżumę.

Neapol, 26 sierpnia. W mieście naszem wyda­
rzyło uę kilka wypadków dżumy. Dzienniki 
tutejsze o tern milczą, aby nie szerzyć paniki.

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W ydawca:
M inhał Konopiński.

N A B E M K A N E .
(Artykuły w tym dil&le nl3 poob.od* 

oa Bedskoyi.)

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p .

K r a k ó w , R y n e k . 39 . 71
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K u r s *  t e l e g r a f i c z n e
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j .

W lo d o ń , 26 sierpnia 1899.

Rent?, austriacka papierowa 
„ „ crebma . . .

4 >  renta austr/acka złota
i % ,  „ korouowt .
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*. % „ ,, koronowa
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„ Wed to w e ...................................
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iO-to Mar) ówki 
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Właifcle hanoioty . . . . . . .
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Tureckie Taumnae

b W  nety » i»try*cUc 
Krótki Wiedeń

B w illB y 26 sierpnia 1899.

Podziękowanie.
Gorące pod*ivkuW»aie wszystkim ży-

csliwym, którzy w oięikim moim smutku po 
śmierci męża mojego, ś. p. Feliksa Dobrzań­
skiego, darzyli mnie swojem współczuciem.

Dziękuję również serdecznie wszystkim, któ­
rzy wzięli udział w pogrzebie i nabożeństwie 
iałobnem, mianowicie Przewielebnemu Ducho­
wieństwu , Stowarzyszeniom, oraz wszystkim 
Przyjaciołom * Znajomym zmaiłego.

Felicya z Kilińskich 
Dobrzańska.
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C e u u i k  l a b y  h a n d l o w e ]  i  p r z e -  
m y ^ ł o w e j  w  K r a k o w i e

zduit 2g sierpnia 1899 r., godz. 1 w poładnie

i. We‘rty: 
Ruoif papi-r^we 
-'■'orki nicjLiecki.

pspi rew? ' [
0-t* Js/ł.) n r,lv. i t

ExsiccatOr, środek do ochrony drzewa. Wynala 
zek inżyniera i technologa GuBtawa Rittera, który 
ma w Wiedniu, III, Parkgtsse 10, fihę swych fa­
bryk, zmijdnjących się w kilku państwach Europy 
stanowi epozę. Wymieniony środek, który zabe.- 
piecza budowle od zniszczenia, przeszkadzając two- 
rzeam się grzyba, usuwając wilgoć itd., służy takie  
do zapuszczania progów kolejowych, slupów tele­
g r a f ią  pch, stęplowań w kopalniach, wężów i lin 
wszelkiego rodzaju, a nadto można go uży wać do 
desinfckcy! obór i zastąpić nim farby olejne. Inży­
nier K itter, który otrzymał kilka meaali i dwa 
herby państwowe, w ysyła na żądanie «* darmo i 
op łsta ie ilustrowane broszury, w których znajdują 
się  uznania pierwszych osobistości, poświadczające 
prawdziwość tego, co w yiej powiedziano. Liczne 
zakłady publiczne, Które się zapoznały z tym środ­
kiem , wyrażają uię bardso pochlebnie o jegc za 
stosowaniu i zapewniają. *e „esaiccator" pod .a

( żdym względem Btoi w yiej od innych środków te 
procesem Esterhazego, potem podczas procesu^ o rodzaju. 1737

>). i iń v  Zaacswnn,
V -‘isl j ia>v rgeuł. . w h  hlp. 
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Żaden środek toaletowy nie może rywalizować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany z od­
świeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p ., nadaje

cerze piękną białość, świeżość i delikatność. Cena 60 ct. 1887 u
w  R r a k N r i a



4 Nr. 195. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 27 Sierpnia 1899.

Michał W . Kuszabiiiski
zakład introligatorsko-galanteryjny

w e  o w i e
przy nl. Czarneckiego Kr. 3,

p o le c a  jak najtaniej wszelkie roboty 
w zakres inu-ol.gatorski wchodzące po 
nader umiarkowanych cenach. 1680 2 10

© Lak ie r® -
czarny bez połysku 

do tablic szkolnych,

Gąbki
do tablic szkolnych,

KREDĘ w laseczkach
do ta b lic  szkolnych.

1694 polecają najtaniej 3 3

R e l m  I  S p ó ł k a  ■
Ryńsk 37, KRAKÓW, Unia A - B ,  |

Przy ul- Brackiej L . 5
S k l e p  f r o n t o w y

od 1 października do wynajęcia. 
Wiadomość w Wypożyczalni książek 

E. Gumplowicza. 1687 3 3

Kwestya długiego życia 
rozwiązana,

odkąd Józefa Tomaszewska 
otworzyła mleczarnię i ku­
chnię domową we Lwowie  
przy ul. Akademickiej L. 16,
gdzie o każdej porze dnia dostać mo­
żna zdrowego i smacznego posiłku

Obsługa rzetelna. 1534 4 8 
Ceny bardzo przystępne.

Franciszek Bek w Tarnowie
przy ul- Bernardyńsk ie j Vr. 3,

w iloma własny u  poleka swą

Pracownię obuwia męsk. i dziecięcego
z najlepszego materysiłu krajowego i za- 
granieznego^na k; i i ą  porę roku, według 
najnowszej mody i gustu wykończone — 

po cenach najiimiarkowańszycli. 
Zamówienia z prowincyi załatwia szybko 

i punktualnie 1390 4 8

Zakład art.-litograficzny
pod firmą 1532 6 20

A n d r z e j  A n d r e j c z y n
Lwów, ul. Batorego L. 11, 

róg ul. Pańskiej,
Odznaczony meJalum na wystawie kraj. iu94,

wykonywuje wszelkie roboty w zakres 
litografii wchodzące. — Zakład zaopa­
trzony w doborowe siły artystyczne 

i maszyny pospieszne.

S T R Z E L B Y ,
miękko bijące śruwwki, przyprowadza 
do możliwej ostrości strzałów, jakoteż 
Trzylówki, Espre isy i wszelką broń ku­
lami strzelającą reguluje z największą 
fachową dokładnością 1524 11 12 

w n ra t »  ruaznikarsk i
SzadKGwski i Kopaczyński, Lwów,

plac Bernardyński 1.

Heima Meidingerowskie piece.
Przez s ynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

Ł H f l  V H U  a. c. i k. nadw.
W* dostawca.

Wiedeń -Dóbling 
i I., KoMmarkt Nr. 7.

PRAGA, Hyhernergasse 7. BUDAPESZT,Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach.
Najlepsze regulacyjne i wentyl, 

place do napełniania.
Bo mieszkau, szkół, biur UJ 

całkiem skromne a gustowne 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napalenin węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tyiko 
jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .
„H eim a"

p i e c e  H e s t ia .
„Heim a" 

kominki niszczące dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
mb kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 

'n ie  rozbierając pieca.
Kominy me wydają dymu. Żar trwa przez czas 

nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa.

Fotychczasow osłony kominka mogą byc nżyte. 
kominel mose ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„Heima** 
piece Heldingerowskie.

przed naślado- I MEIDINCER OFEN |
wamami,zwra- i t  LJ c  i a  a  . r
cając uwagę n» H -  H  t  1 lYl
znak ochronny, -----  — — _  _  «
jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca. 1330 9 0

„Heim a u 
kaloryfery niszczące dym.

CENTRAL O P A U N IA  wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar 

rolniczych.
Prospektu J ci nnlkl za B irm i i opła4nle.

(  h r i A t o p h ' ! !  l a k i e r
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  5 .9 0 .

/W K rakow ie: Szarsk l I S y n , Rynek główny, L . 6.
W Jaworznie: T. B endera, w Kołomyi: St. Romanowicz , we Lwowie :

  A. Hubner, Friedrich i Boacok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu:
I J. Kosterkiewiez, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w S tryju:
| Droguerya Kindiera, w Tarnowie: W. Brach, w Żywcu: J. Danko. 1682 5 20 |

M A T K I
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe, nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są on siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniczne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można m yć, i pa- 
tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. — Hustr. katalogi darmo i opłatnie. 487 61 U
L. Baumann, c. i k. w łaśc . przyw ileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniami.

L i n  d r u c i a n y c h  1 k o n o p n y c h 1360 “  3
do wszelkich celów po cenach k o n k n re n cy j. dostarcza fa b ry k a

Karola Wałkowińskiego F ę d z l c h ó W  W r .  1 9 .

U Zaprowadzenia  -  ----

rządzeń osuszających
z patentowanemi przyrządam i do osuszania  powietrza

w fabrykach 
najrozmaitszego rodzaju 

9 9  1 "  m  podejmuje się
„O B K  A  W**, Ł n f t - T r o c k n n n g u a p p a r a t - A . - O .

W i e d e ń ,  V I I I . ,  L a n g e  G - a u a e  2 5 p ,  972 18 52

Kart pocztowych z widokami
artystycznie wykonanych w edług każdej 
fotografii, s z y b k o  i t a n i e j

niż za grancą dostarcza
Henryk Fri-łt, K raków ,

ul. Floryańsk* 39. 1493 6 10

Pateaiy na wynalazti
wyrania i zużytkowuje 1351 9 o

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

Galicyjskiej Kasy Oszczędności
we Lwowie.

Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1898 r.
Waluta austr.

Stan czynny. złr. ct

I. G o t ó w k a ......................................................................................... 255.847 47
II. Pożyczki na dobra . . . . . . . 8.936.457 76

III. Pożyczki na realności . . . . . . 9,692.539 05
IV. Pożyczki gmin i powiatów . . . . . 1,217.864 40
V. Pożyczki Towarzystw zaliczkowych na skrypt 4.350 —

VI Zaliczki na zastaw papierów wartościowych 15.683 —
m Rachunki bieżące na podkład papierów wartościowych 1,805.338 90

VIII. Rachunek bieżący pp. Szczepanowskiego, Kiihnela &
F r o e l i c h a .............................................................................. 2,197.519 30

IX. Weksle . . . . . . . . . 7,830.861 42
X. Weksle zaskarżone . . . . . . . 210.204 50

XI. Efekta funduszu o b r o t o w e g o ............................................. 296.500 —
XII. Lokacye w bankach ................................................................... 54.586 27

XIII. Druki i księgi w zapasie . . . . . . 8.098 76
XIV. Sprzęty i biblioteka Zakładu . . . . . 18.142 28
X V . Odsetki zaległe za rok 1898 . . . . . 2 7 1 .7 9 9 39

XVI. Strata . . . . . . . . . 1,990.989 53
XVII. Fundusz rezerwowy :

Efekta funduszu rezerw. Kursowo 2,996.183 80
Kupony bież. należne z 31 grudnia 1898 43.311 • —
Rachunek bież. fund. z gal. Kasą 03zczęd. i;h4i330*55
Wartość szacunkowa gmachu . . : 1 ,055.238 05 4,106.063 40

38.912.845 43

Stan bierny.

Wkładki
Rachunki bieżące gm in , zakładów i fundacji 
Rachunki bieżące funduszów w odrębnym zarządzie 
Bank austro - węgierski 
Saldo różnych należytości .
Odsetki pobrane na rok 1899 
Stan funduszu rezerwowego

Rachunek zysków i strat za rok 1898.

Walutą austr.

złr. ct.

3 3 ,2 5 0 .5 5 5 19
1 2 9 .6 9 6 8 2

6 7 .3 9 6 62
1 ,0 5 0 .0 0 0 —

1 3 0 .0 4 5 —

1 7 9 .0 8 8 40
4 ,1 0 6 .0 6 3 40

38,912.846 48

Dochód.
Cl

Odsetki pobrane w roku 1898:
a) od pożyczek na dobrach 

od pożyczek na realnościach . 
od pożyczek gmin i powiatów 
od pożyczek Towarzystw zaliczkowych .
od w e k s l i ........................................................
od zaliczek na zastaw papierów wartościowych 
od rachunków bieżących 
od efektów funduszu obrotowego . 
od lokacyi w bankach . . . .

b) Eskont od wkładek niewypowiedzianych
c) Odsetki zaległe za rok 1 898: 

od pożyczek na dobrach 
od pożyczek na realnościach 
od pożyczek gmin i powiatów  
od zaliczek na zastaw papierów wartościowych 
od elektów funduszu obrotowego

Strata za rok 1898 . . . . .

1 Walutą austr.

złr. ct.

2 7 5 .7 5 0 16
4 4 8 .8 1 2 51

4 2 .2 4 0 63
2 5 8 81

4 8 9 .2 7 5 19
166 65

2 7 7 .5 4 0 29
7 .0 0 0 —

4 3 .2 9 5 6 0
9 .9 8 2 38

1 7 5 .9 5 0 33
9 0 .3 3 5 —

3 .6 7 2 82
441 24

1 .4 0 0 —
1 .9 9 0 ,9 8 9 53

8,857.211 14

Antoni Pełczyński,
k a s y  er.

Komlsya rewizyjna:
Dr. Jarosław Kułaczfcowski. Dr. Adolf Lilien.

Eugeniusz Pierożyński.

(P rzed ru k  nie będzie płacony).

II

Rozchód.
Odsetki wypłacone i dopisane za r. 1898:

od wkładek w y p ła c o n e ............................................
skapitalizowane wkładkom dopisane 
rachunek bieżący fundacyi gmin i innych 
rachunek bieżący fund. w odrębnym zar:

Odsetki pobrane na rok 1899: 
od pożyczek na dobra . 
od pożyczek na realności 
od pożyczek gmin i powiatów 
od pożyczek Towarzystw zaliczkowych . 
od zaliczek na zastaw papierów 'artośoiowych 
od weksli . . . .

Podatk i:
1) podatelr zarobkowy od Zakładu
2) podatek za fundusz rezerwowy 
8) podatek rentowy od wypłaconych odsemk
4) podatek rentowy od dopisanych odsetek
5) podatek dochodowy od płac* urzędu
6) ekwiwalent od majątku ruebo;.j<ągo
7) należytości rządowe od Liman w etac.i
8) grosz czynszowy 

Koszta Zarządu:
1) płace urzędników z dodatkau
2) lokal . . .  ,
8) księgi i druki . .
4) diurna i roboty pomocnicze
5 ) w ydatki kancelaryjne
6) koszta utrzymania gmachu 

Straty.
Z rachunków bieżących odpisano 
Straty na wekslach ,
Strata na różnicy kursu efektów fundo#-,.*. brotuwego

Walutą austr

złr. ct.

72.465 83
1,225.116 68

20.288 98
8.212 35

40.620 04
66.820 27
12.4*3 57

.39 46
83 38

59.081 68

42.358 05
28.762 75

ł.087 —
18.376 76
2.743 24
2.745 70
1.113 75

449 40

73.597 27
5.240 —
4.876 33
9.476 —
3.365 74
5.636 91

2,000.000
151.610 ----

600 --- .

3,857 211 14
Er~enlu»£ Gruiew. «l,

za. b u c u  h 11e ■

Dyrekcya gali o .  Easy Oszczędności:
Antym Nikorowicz, Dr. Jan Kanty Steczkowski,

D y r e k t o r .  l i y  r e k t o r .
Dr. Edward St; owski,

zastęp T\W’" a. 1731
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NAJLEPSZE HYGTENICZNE

Towary Gumowe
d o  c e ló w  s a n ita r n y c d

p o le c ą  89 68 O

R e l m  i  h
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— W yjjłka dyskretnie.

Praktykant
z ukończoną drugą klasą gim nazyalną, zamiej­
scowy, dobrej sonduity / lat 1 8 — 14 znajdzie 
umieszczenie w Bandlu papieru i t. p. Ju­
lian a  E n rk .e iricza  w K rakow ie , 

M ały  R ynek. 1743 2 4

f  Pracownia wyrobów mosiężnych, 
metalowych i cynkowych

Stanisława Szulikowskiego
1 IiW ów , niw G r ó d e c k a  6 9 ,

wyrabia wszelkie przedmioty, ja- 
Akoto: pipy do gorzelni i browa­

rów, młynów parowych, do łaźni 
i łazienek, armatury do kotłów 
parowych, pompy, panewki, (la­
gry) korki, wentyle do wodocią­

gów i gazowe i t. p.
R e p e r a o y e  s t u d z i e n ,

Wszystkie zamówienia uskute­
cznia się jak najrychlej i po ce­
nach umiarkowanych. 1523 6 12

Józef Płonka
•Wpl. zegarmistrz

i, K r a k o w ie ,
ul. Szewska 4,

były współpracownik 
plerwkzurzędn. firm 
w P ary in , a ostate­
cznie we fabryce ze­
garków B a d o l l e t a  

w Genewie,
Poleca P. T. Publiczności swój skład zegarków 
?‘°tycli, sreLmycti i niklowych (dla wszystkich 
utsljrnicyj, j ak wojskowych, kolejowych, urzędów 
* szkół), wydając je już dokładnie uregulowane, 

Poręczeniem trzeehletniem, po nader umiarko­
wanych eenach.Me w zapasie zegary Ścienne i  budzik i

az przyjmuje wszelkie najtrudniejsze r e p a  
zegarków i zegarów, wykonując je jak 

Jdv kładniej, z poręczeniem, po możliwie ni- 
8Kieh cenach — Wszelkie zlecenia z prowincyi 

załatwiam jak najprędzej. 1223 9 10

ln ie
Ji raz w życiu już nil
rZTRlA+O-lr 31 . . .

— ■sposobnośćdo nabycia i
tylko z a  zł. 3 - 5 0

kolekeyi następą^spariał/ch  przedmiotów:

q , :

SC

i) *'
1  kotwiczny remontoar zegarek 
Reform , dokładnie idący, z  ̂ 3- 

leiu em  poręczeniem;

|  złoto, Z6 sztucznym brylantem;
|  2 spinki do mankietów z rzeszowski* eo złota
Iz  ryemami i mechaniką, ’

owdzii piękna damska broszka;
S z im it złota spinki do ^orsu ■
1 patent 8slnka do kołnierzyków leżących- 
1 bardzo piękna szpilka co krawatki- ’
1 futerallk na zegarek kotwiczny ; 
i zwiercladełko w etui;
1 spinka do bluzki ze złota fasonowego.

"'Tc r  * w*P*"|ałe przedmioty w liczbie 
„ 5  L r n m

tylko 3 z ł .  so et.
Wysyłka do każaego za zaliczką.

I Jcx»li nabyt? przedmioty nie podobają 
| zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — 
tak, j dla kupującego nie ma tu wcale ryzyk_.

I Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
[firmę zegarmistrzowską 6

- d U f r e d  P i s c ł i e r
Rtefiefi, i., Adlergasse 1® '

Grand Bazar
w Krakowie, „|. Mikołajska N r. t, 

Z ab aw k i dziecięce,
Bronzy,
P rty b o  j  ao podróż  
P a ra so le  i L a s k i, "
K ra w a ty ,
Saczetki do w ło só w  i su k ie n  
C yg a rn iczk i, ,e u,
L u stra ,
M yd lą, P e rfu m y, W o d ę k«,i ń 
B Iżarerye fran cus., czeskie itd ’

Geny o 50% niższe niż gdzieindziej 
»rosząe „ łask względy, pozostaję z poważaniem 

>672 4 10 B -  L l i ł a t ą

l a  p®**Sjdnlotv$rf kaidej księgarni nabyć mo 
“ radcy sanitarnego Dra Miillera,

. traktujące o

wah«nym systemie nerwo-
D-jełko • płciowym.

r-iawiło ,wt „ l*<'*one nagród:i H m eżną, 
Przesyłka w , ' '"■yduniu. 

kacu listowych. p*r°ie za 60 et. w znao*.

c u r t  b s ^  » —

I p l / P i / l  J^zyka niemieckiego i fian 
L C K b jf J  cuskiego udziela 1746 2 4 

M a r y a  D u m a i r e ,  
K r a k ó w , u l. G ro d zk a 33 , I I .  p

Dr. Roman Krogulski,
adwokat w Rzeszowie,

poszukuje zaraz m łodego  
k o n cyp ien ta. 1743 2

U c z e ń
z VT. k lasą g im n., chcący  pośw ię­
cić się zaw odow i ap tekarsk iem u — 
IK “ zn ajdzie um ieszczenie  
w  ap tece  w  K o lb u szo w ej.

1747 2 4

2 lub 3 studentów
ze szkoły średniej, otrzymać może p o ­
m i e s z k a n i e  i  w i k t ,  jakoteż na żą­
danie i pomoc w nauce szkolnej w do­
mu chrześcijańskim. Za opiekę rodzi­
cielską ręczy się. 1721 5 5

K r a k ó w ,  u l .  Ł o b z o w s k a  2 6 ,
parter na prawo.

Najlepsze winogrona
deserowe w 5 klgr. koszykach © p ła ­
tn ie  po 2 złr. 20 ct. wysyła 1734 3 3 

A .  H o f f m a n n ,  
N y lre g y lia z a  (Węgry). 

Szybka wysyłka! Staranne opakowanie!

NIEZAW ODNA

TRUCIZNA
Ss z c z u r ^ m w

ysyta W  puszkach po30.60chlrf-

1706 7 10

Piotr Celestyn M a
majster 

rzeźbiarsko - kamieniarski
z K r a k o w a  

W Tarnowie
przy ul. Panny Maryi,

podejmuje się wszelkich robot w za­
kres kamieniarstwa wchodzących — 
jako t o : robót budowlanych, kościel­
nych , ołtarzy, posadzek z marmurów 
krajowych i zagranicznych, pomników 
z ciosów w8Zi ikiego rodzaju , z mar­
muru, granitu icmtu i labradoru, oraz 
odnawia pomniki kościelne I ołtarze. 

1407 Ceny nmiarkowane. 6 12

X X X X X X X X X X X X I X X X X I X X X X X X X X X X X X

Ws*6lkk wv7~.
7 * T hL9ieni°znelny  BUl»o.

eenaai  i Ł 
M ? m W o r Ł

F i  "l W b iie„ 4
**rak,
Cen,
snaniki

°wie,

1341 9 22

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej 1 pod w ójn ej, języka 
niemieckiego, korespondencji kupiec­
kiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
rów nież przygo to w u ję  w  n a j ­
k ró tszym  czasie do egzam in u  
z rach u n k ó w  ości p ań stw o w ej.

Osnha. ktńęa posiada z a n ie d b a n e  
i nieczytelne pism o , a nawet osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
może się u mnie w 10 lekcyach nau­
czyć p ię k n e g o  i szybkiego pisma.

H e n r y k  G o t lie b ,  
Kraków, ul. Dietlowska L. 45.

Niezamożnym udzielam Iekcyj kaligrafii dwa 
razj w tygodniu bezpłatnie. 1643 o 0

Magazyn konfekcyi dziecięcej 
Lotti Korali

Kraków, ul. Grodzka 31.
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla chłopców I pdniehek, jak również 
kapelu sze , ora* bluzy d la  
dam  jed w a b n e , w ełn iane  
i batystowe m atynkl i ko- 
stynmy po nader niskich cenach. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia. 

1691 26 0

X
K
*X
*
X
X

lx
X
X ,
*
*
X

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że z  dniem  1 czer­
wca otworzył przy ulicy K a ro la  Ludw ika  Nr. 5 we Lwowie
(dom pp. Stromengerow) w lokalu na całein I piętrze

1F18 6 24POD FIRMA

p ^ G a fć  Boulevard~3P|
urządzoną z największym komfortem, z oświetleniem systemu Auera.

Najnowsze b ila rd y  z fab ryk i Seyfartha z W iedn ia, Pokoje  
do gry, fśaloi d la  P ad . Czytelnia zaopatrzona w wielki wybór gazet krajowych 
i zagranicznych. Telefon  Nr. 632 w miejscu. 0  wszelkie napoje postarałem 
się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak również o doborową służbę. Długoletnia moja 
praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach w s‘oliey kraju i zagranicą, 
pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości i moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafię. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publieznoś i, pozostaję z poważaniem

K a r o l  Ś w id z in sk i, właściciel kawiarni.
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Skład i pracownia wyrobów metalowych
Z. Gościckiego we Lwowie, ul. Gródecka 69,

poleca w zakres jego działania wchodzące odlewanie tablic, liter, ornamentów 
według podanych rysunków, krycie dachów sztuczne, ozdobne mansardy, attyki, 

okna, balustrady i wieże kościelne 
Wykonuje wodociągi i łazienki kąpielowe, ma na składzie najnowsza piece eyrkulacyjne, ogrze­
wane gazem albo węglem, jak i wanny, tusze i inne zastosowania sanitarne, do wcdociągów 

krany, rury, fiansze, mufy, muszle ao wody i zlewów. 1521 0 ia
Jedyna pracownia rn r giętych piecowych i do innych celów z rozmaitego materyału i roz­
miarów. Speeyalny dzia ł do wytłaczania z blachy, cynku, mosiądzu, miedzi i srebra. — 
Reperacya w miejscu i na prowincyi, korespondeneya odwrotną pocztą. Pom niki, k rzy ie , 

latarn ie  rozm aite i grobowe własnego wyrobu zawsze w wyborze.

Pracownia ślusarska
i konces. zakład dla wodociągów

WŁADYSŁAWA ILASIEWI32A we Lwore, ul. Gródecka 69,
wykonuję wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące, a mia­
nowicie: Kucie okien i drzwi, balkony, poręcze sehodowe, ganki, drzwi i okiennice żelazne, 
kom pletne urządzenie wodociągów, (łazienek i kiosetów), reperacje pomp 
i wszelkie inne w zakres ten wchodzące. — Na składzie zawsze bogat) wybór pieców ła ­
zienkowych, kiosetów i muszel, kompletne opasowanie kuchenne do kuchni kaflowych i zwy- 
kłyeli. — Wszelkie ankry, klamry, haki do rynien i do rur klosetowyeh. Pow ierzone  
roboty wykonuje się wzorowo, ściśle w oznaczonym czasie i po

- - 1522 6 12

♦

♦
♦
♦
♦

^  cenach um iarkowanych. 15*3 6 12 ^

Największy Skład maszyn dc szycia i haftu
ś n y G S R A .

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów i  pierwszorzędnych światowych fahryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanlclsiego
następca R . Paw łow sk i, 1499 29 62 

w  K r a k o w i e  S 0 "  t y l k o  R y n e k  g ł ó w n y  N r .  2 1 .

■Od dawna ze skuteczności znany dyet. kosmet. środek 
(wcieranie) do nadania odporności i siły ścięgnom i mię­

śniom ciała ludzkiego.

K w i z d y  p ł y n
znak trcęża (płyn dla podróżników).

P rz e z  p o d -ó ż n ik ó w , k o la iz y  i je ź d ź c ó w  ze  sk u tk ie m  u ż y w a n y  d o  
n n rf? p ia  o d p o ra o ó c .  i p n .y * .n -  W i *  sity  p o  w ie lk ich  w y c ie c z k a c h .

Cena flaszki 1 złr., 7* flaszki BO ct. na 1 1  o
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

M a d  ą ł .:  Apteka obwodowa Komeuburg pod W iedniem.

Bursztynowa glazura do godłóg 
M o m e n t o w a  g l a z u r a  d o  p o d ł ó g

Glazura emaliowa biała i kolorowa
dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, '

Z FABRYKI LAKIERÓW 
M A I O C A  w  W i e d  L L i U , w  M o g u n o y l  

A ^Petersburgu.
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, dobre na podłogi, 

sprzęty kuchenne i na przedm ioty domowego gospodarstwa każdego ro- 
azaju z drzewa, blachy lub żelaza. M t-borne, myć się tlajace pociągnięcie ścian  
w płokarniach i kuchniach. - 637 16 18

Składy w K rak o w ie : F r.Len ert , R elm  i Sp., Szarski i Syn. R . D robner.

P a n i e n k i
uczęszczające do wszystkich zakładów nauko­
wych w Krakowie, znajdą i w tym roku w moim 
pensyonacie troskliwą opiekę i pomoc w naukach.

1711 2 3 J u l i a  S z r e m e r ,
Kraków, ul. św. Marka Nr. 7, I. piętro.

K Z A I O W I K
wyzn. Mojżeszowego znajdą wygodne 
pomieszczenie z w i k t e m i o b s ł u g ą  
w pobliżu szkoły g’mnazyaluej. Wia­
domość w  sk le p ie  ow oców  p rz y  
**1- G ro d zk ie j Jfr. 31. 1726 3 3

L U D W T ]

M a s i n y  d o k o ^ 7 P n y
trawy, koniczyny 1 zboża

M a s z y n y  do I r A C T i i i i i i i
z odsuwacz. i wiązacz.wsnopy ■ ■ " • wK W I I I M i

Odwrotnlce, „. c io n o  
Grabie k“ S i a n a

umożliwiające bardzo wielką oszczędność na pracy, czasie i pieniądzach,

ręczne prasy do siana i  słom y, łuskacze kuknriidzy, 
młockarnie, kieraty, m łynki do czyszczenia zboża,

tryery, p ługi, walce, brony —
“ “ R e p - w lew niki Ph. May far th & CVs
"rządzone" ? > A f l r i C O l ć l “  l,8y8tem Przesuwania kół)
maitych ilości s ili -t, be2 2m i a n v \ T <l kiCh na4Si%  1 r0fZ'
i równiny, bardzo l C  c h !  „  0 '.’ na flr“ n ta  SÓrzyste
nader niskirh renach u#u..ki ^ niezm,ernle trw ałe, po naaer mskicn cenach w yrabia I dostaroza  z poręczeniem

w najnow., wybornej, za  najiep uznanej kom trukcyl,

Płi. ]Vtayfartłi & co-
ces. król. wyłącznie uprzywilejowane fabiyki rolniczych maszyn, 1286 6 6 

w W IE D N IU , 1 1 1 , Taborstrasse N r. 71, 
odznaczone przeszło 406 złotem !, srebr. i bronz. m edalam i. 

Obszerne katalogi i |iczne p|sma z uznanlem za darmo. -  Zastępcy j odprzedający pożądani.

 ̂ Wodocląfel ^
tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 

pierw szy koncesyonowany insta la to r

K a r o l  M u r k u § 9
K rak ów , Szpitalna 18.

Wielka iluść wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboty 

praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w w ielk im  

. wyborze. 1447 18 51

y , m t a n a  L o k a l u .
Po śmierJ ś. p. Maryi Doliwy

Pracowni! Sukien i Okryć Damskich
w  K r a k o w ie , p r z e n ie s io n ą  z  n l ic y  
S ła w k o w sk ie j  , n »  u l .  F lo r y a i is k ą  

L . 3 8 ,  I -  p i^ tr O ł objęła

MARYA NACHMANN
i P,

Ceny jakna j nmiarkowańsze.

JkU60Ał™?<lTR|Sy[
dziaterj? naskdre nadąjąc 
elagttTiznofd, piękną płeć i  

lmdzteńr"? świeżość. 
Zartęjsgą i a-wr̂ inydUB i pudm 

w yzaczni wntttĘ

Singera maszynydo szycia
z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeńskich: 
nożne w cenie od 27 do 65 złr., ręczne w cenie 
od 25 do 48 złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie. 
Gotówką 10% taniej. Cenniki wysyłam zadarmo 

opłatnie. Z poważaniem 1533 10 20
J a n  Ł a u r u k , mechanik,

Lwów, ul. Halicka L, 6.

Lutomir Bolesławicki
(pseudonim).

,Wobec wznowienia kwestyi polskiej'
Analiza sprawy od rozbiorów do chwili 
obecnej, z czególnem uwzględnieniem 
ostatniej fazy narodowo - politycznej 
w Królestwie Polskiem. — Cena 2 złr., 
z przesyłką pocztową złr. 2 2 5  1639 4 6

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Uczniowie szkół średnich
znajdą przy rodzinie naucz, gimnazyal. 
pomieszkanie, w ikt, opiekę i pomoc 
w nauce. Prywatyści przygotowanie do 
egzaminów. A dres: W. G ., K m i tó w , 
n i. K a p u c y ń s k a  S r .  3 . 1710 2 2

Ucznłiw mzszego gimnazyum przyj­
muje na mieszkanie t  całem 

utrzymaniem b. nauczycielka szkół ludo­
wych. Nauka języka niemieckiego i konwersacya 
na żądanie. Opieka i dozór zapewnioąp.

L. M., Kraków, ul. św. Tomasza 8, II. piętro 
1730 2 3

Młody człowiek
z wyrobionem pismem kaligraf! cznem 
i b ie g ły  w rachunkowości — znajdzie 
stałe zatrudnienie za wynagrodzeniem 
jako praktykant w  b iu rz e  p o w ia t. 
K a s y  d la  c h o ry c h  w  K ra k o w ie . 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane wno­
sić należy do 15 w rześn ia 1899 r. 
na ręce podpisanego przewodniczącego 
Zarządu w Krakowie, ul. Pijarska L. 1. 

1729 2 3 J .  B o o l a ń s k i .

Z A W I A D O M I E N I  E.
Niniejszem mam zaszczyt Szan. Panów C y ­

k l i s t ó w ,  iż przyjmuję wszelkie naprawy

r o w e r ó w .
Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpun­
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał 1262 22 24

K a z lm le n  K o so b u d z M ,
Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze.

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze 
eiągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrznty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w ie  skład: J. Wiśniewski, Son­
dom 7 , droguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich 
i bearo k, ulica Hetmańska Nr. 4; w  B o ­
c h n i:  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnio żądać: 
„Erem Jakóba Wiśniewskiego , magistra faraa- 
e /i“. S ło ik  6 0  c e n tó w . 35 85 0

A. KLEINBERG,
K r a k ó w , H o te l „p o d  K 0 ią M

poleca
swój S P E C Y A LN Y  skład

Aparatów i przyboro# fotograficznych.
Ceny bezkonkurencyi!

Przyjmuje również płyty do wywoływania, 
retuszowania i kopiowania — po cenach
bardzo niskich. 1002 20 20

ze znanej fa b r y k i kon serw o n w  L e o b e rs-  
dorfle. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno­
ści. Zawartość peżywna według urzędowej analizy 
867,% . — Odznaczają się smakiem i prędkością 

Prospekta i próbki za żądanie gratis. 12S6 12  52
Zamówienia przyjmuje:

J B iu ro  S c h a p i r  j 9 Lwów, ul. Sykstuska 27.

przyrządzenia.

Zdum iewająca nowość !
  k t t. B i c y t l f

• W  W łaśnie się po jaw ił: 1US
F o t o g r a f l o z n y

przyrząd 9 9-------- w r ---------
którym bez poprzednich wiadomości można w kilku minutach sporządzać ^ " “ “ T”  
zupełnie gotowe fotogr He. Sposób użycia łatwy, prosty. Łatwy do pojęcia opis dołączony j sst 
do każdegj przyrządu. Cena całkowitego przyrządu fotograficznego wraz z wszystkiemi chemi- 
haiiaini w ozdobnej skrzyneczce z ł r .  1 - 9 0  (skrzynka 35 c t ) Przyrząd®"1 tym może 

• każdy sporządzać znane karty z portretami i widok wni, dalej karty z życzeniami 
opatrzyć własną fotografią , a papier listowy i koperty dowolnemi widokami, 
także fotografią znaczku listowego, lub własnym portretem j»ko znaczkiem. P ra­
ktyczne zastosowanie na podarki, pam iątki, polecenia kupieckie, ^ r a z y  poja­
wiają się tak wyraźnie, jak gdyby je zdejmował zawodowy fotograf, Każdy przy- 
rząd zaraz do użycia gotów Całkowity złr. 190. -
Alfred. Tr*i ho>. er. Wiedeń. Ł, Adlergasse 1Q.

Ł I N O l i E U m
o l o r i

(OSOBLIWY HANDEL)
o Ł  n a .  w a Ł r ó ń  P r z e c h ó d  

w y r o b y  f c r a j o w e  1  z a g r a n i c z n e ;  
do c a ł y c h

z ą c y o h

.g g s s jrfts i umr „ ^ v f r r s ; e“ vat
F. C . C O L L K A N N ’8 N achfolger A. R E IC H L E  ^

I . ,  K o l o w r a t r l n g  3 . *
WIEDEŃ,

1277 6

Prawdziwe tanczatowe M arnie czcionkowe

3 0  czcionkami złr. 
1 3 0  
1 8 0

w każdym jeżyku i wielkościJnffiw 1 p,E“i!E
tyj to wprost J . LEWINSONA i czcionek

u wyrabiając, j  I i E W IfV ,

W IEDEŃ i Adlergasse 12-N., telefon 12.179
I R o i w S T O e s s a ,  Remeslenaja 21. .

Zapomoca mojej'ręcznej d-ukarni może każdy spo-S 
rządać rozmaite druki, jak karty wizytowe, adre- 
sowe koperty, okólniki, etykiety, uwiadomienia 
t-a  kartach koresp. itd. Ceny całkowitej drukarni (

z przynależytoseiami: 12J2 12 O
^  .  z 2 2 5  czcionkami złr. 3 - —

3 2 0  * „ 3  75'2 -
- „ ,r 2 -5 0

■ Niestosowne przy/,mu; ą nnjiowrńl.
C e n s i k  d a r m o  i

, 4 0 0 ■Ł-50

o p ł  a

r x
A g e n t ó w  p o t r z e b a .

1 1  n i e,

środek do farbowania włosów
£3. Linfa,

, , przez chemiczne L a b o r a t o r y u m  ogólnego związku austryackich
lekarzy badany i uznany za zupełnie wolny od wszelkich szkodliwych składników, 
tarbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od najjaśniejszego blond do kruczo­

czarnego. Cena z l r .  8 * 5 0  i z ł r .  1 * 5 0 , z przesyłką o 20 ct. więcej.

E S .  L I K T K ,  fryzyer i specyaiista w wyrobie środków 
do farbowania włosów,

V IIED EŃ , 1.1  Habsbnrgerrasse Bfr. 9.
OW Można przeglądać świadectwa z uzn; -iiem. “8 6  — WW Prospekty za darmo i opłatnie 

Ouobny ualon cio farbowania włouów.
O d s p r z e d a j ą c y m  w i e l k i  o p n s i .  1408 5 10



6 Nr. 195 N O W A  R E F O R M A . Kraków 27 Sierpnia 1890

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 1 1 .

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z i w y  r u m  J a m a i k a “  a ż  d o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  K i n g s t o n .

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

54 88 0

Udzielam lekcyj Ŝiegó"
i rosyjskiefto. Wiadomość: K r a k ó w , 
n i. S z e w sk a  Ł . lO m . 4 . 1758 i 3

2-ch lub 3-ch studentów
przyjmie na mieszkanie i w ik t, z rodzicielską 
opieką, rodzina obywatelska przybyła ze wsi 
dla kształcenia własnych dzieci. — Zgłoszenia: 
Ul. Bernardyńska L. 8, parter na lewo, od godz. 
1 0 -1 2  rano i od 2—5 po południu. 175Ó 1 2

r|tA/iO n a n io n lf i  ksztaJC4Pe się znajdą
I I ( f iu  p d lllu lm l umieszczenie i tro­
skliwą opiekę. Na żądanie ięzyk fran­
cuski. — W iadomość: K ra k ó w , u l. 
S z e w sk a  L. lO m . 4 . 1759 1 3

Główna Agencya
pierwszorzędnego Towarzystwa a- 
sekuraeyjnegw d la  Przem yśla oraz  
okolicy jest natychmiast do odda* 
nia. — Stała płaca i prowizya — ReflekUnei, 
ktur/.y mogą złożyć kaueyę, zechcą nadsyłać 
oferty do Ageneyl H opcasa i Sa lo ­
monowej w K ra k o w ie , P lac  M a- 

ryacki Ar. Z. 1742

Biuro Wyw. i Sług
M . B R O C Z  R O W S K IE J

w Krakowie
dostarcza każdego czasu w miejscu, na prowin- 
eyę i za granicę : N auczycielek, guwernantek, 
bon Niemek, tudzież wszelkiego rodzajn  
słn ibę , panien służących, panien sklepowych, 
bufetowych, gospodyń dworskich i na plebanię, 
ku iharek, pokojowek, rządców, ekonomów, ogro­
dników, kucharzy, kamerdynerów, lo k a i, ludzi 

do robót polnych, przedsięb., fabryk itd. itd.
U l. M ik o łą jsk a  A r . 13, p arte r.

ra c o w i artystyczna
pozłotniczo-

r z e źb i a r s b a
Leona Wiadrowskiego,

Kraków, 
ul. Floryańska L. 7,

przyjmuje wszelkie zamówienia i repe­
racje tak w robotach salonowych, iak 

i kościelnych.
W y r a b ia  w  r o z m a i ty c h  s ty la c h  r a m y  
r ze źb io n e , z ło c o n e , o k s y d o w a n e  i  c z a r ­
n e , o zd o b y  s u fi to w e , o r a z  d o  d r z w i  i  

g z y m s ó w , ja k o te ź  i  m e b le .
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 

pozłotnictwa. 1613 7 10

merańskie, Ylislauskie i baJeńskie
oraz wszelkie owoce połu­
dniowe poleca H andel win 

i łakoci

Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .

Zam ów ienia zam iejscow e usku ­
tecznia się odw rotn ie. r<25 2 4

K A P E L U S Z E  £
C Y L I N D R Y ,

Bieliznę męską,
K r a w a t y ,  S z p i l k i ,  |

Rękawiczki damskie i męskie, 
PARASOLE I LASKI

poleca w wielkim wyborze

w  K ra k o w ie , i5t>7 # 0
Sławkowska 8, vls-a-vi8 hotelu Saskiego.

Ul 0 n I 0 O  u

Pierwsza galicyjska Fabryka

s z t u c z n e g o  l o d u
w Krakowie, ul. Biskupia 9 I I.

,,Exslccator“znacznie lepszy pod każdym względem, niż w sz e lk ie  in n e śro d k i ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarczał Broszury za darmo.

K an to r: W i e d e ń ,  T l i . ,  F a r l ł g - F i s s e  l O  (dom  w łasny).
< 3 .6  K - i t t e r  Z astę p cy poszukiw an i. 1738 1 36

KTie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów, -pra

Farby olejne i akwarelowe
szkolne i artystyczne.

Kasetki z farbami
kompletne. 

Przyrządy do malowań
olejnych, akwarelowych, na 
terakocie, na porcelanie, na 
aksamicie i do napryski- 

wania.

n  eim i Spółka, Kraków, :V,:
polecają po ceuach najtańszych:

Lakiery, Kremy i Pasty
do czyszczenia i odświeżania 

kolorowych bucików.

Artykuły gumowe i chirurgiczne
do pielęgnowania chorych. 

Artykuły hygieniczne.
Przyrządy lekarskie.

Papier klosetowy.

Perfum y, W odę kolońską, Mydła, Pudry.
Wody toaletowe do włosow. — Olejki i Pomady do włosów.

Odol, Kalodont, oraz inne środki do czyszczenia i konserwowania zębów. 
P r z y b o r y  d o  g o  L e n i a .  Ś r o d k i  k o s m e t y c z n e .

g i y  P r z y b o r y  to aleto w e.

Płaszcze gumowe.
Płachty nieprzemakalne.

Kalosze prawdziwe rosyjskie.
Pantofelki domowe.

Podeszwy wkładkowe do bucików.
Podeszwy gumowe.

Pasy do maszyn, N ity i Śruby. 
Gnrty i W ęże parciane. 

A rtykuły techniczne i gospodarcze. 
Latarki stajenne ręczne i kieszonkowe.

Oliwę leccerską do maszyn.
Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych:
Nr. i złr. 28-— , Nr. 2 złr. 24-— , 
Nr 3 złr. 22-— , Nr. 4 złr. 18*— , 

O l i w ą  r z e p a k o w ą .

Siny kaiuień (witryol miedzi) do bajcowania pszenicy.
C eb u lę  m o rsk ą  u a  m yszy polne i  domow.

Kiełbasę zaprawianą na myszy.

Smarowidło nieprzemakalne na obuwie.S m a r o w i d ł o  c ło  o a i.  1704 2 0

WODA WARSZAWSKA i h m a t o w i c k ,
L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika L . 3, ul. Halicka L. 11.

posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skraplania KRAKÓW; Sukiennice L. 20 . CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 180 i 95 ct. 175 17 0 PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24 .

O d z n a c z o n y  n a j w y ż s z e m i  n a g r o d a m i

A n d e l
i p r o s z e k  z a m o r s k i

Znak ochronny. zabija z pewnością
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie, w ugóle wszelkie owady.

Prawdziwego dostać można w K ra k o w ie  u R e ln ia  i Sp ó łk i, 
Rynek 37, linia A—B ; w aptekach: E „ H e lle r a , W ik t. R e d y k a ,  
Tt. P r  oni n, K o n st. W iszn ie w sk ie g o ; w handlach: A  J la w e łk i,  
W . E ilo a u m a ; w R zeszow ie w apt. A . K a rp iń sk ie g o  i w handlu 
G ran zera  i M a r ty  no w ieża, tudzież w składach wszędzie, gdzie się 
znajdują napisy Andela. — Fabryka: J .  A n d el, P ra g a , I .  1744 1 13

Ód da rn a  z n a n y  i r e n o m o w a n y

Magazyn gotowej garderoby dla dziewcząt i chłopców
pod tirmą

A l * T U R  A P K 1 L L
w Krakowie, ul. Grodzka 4, I. p.

poleca na nadchodzący sezon jesienny i zimowy ciepłe sukienki, 
Ubrania, płaszcze, f c & l c i e o l Ł c l  itp. artykuły w zakres

garderoby dziecięcej wchodząre. 1756 1 3

et. 18 
et. 12

C E N Y  L O D U :
4 słupy (1 me.) zł 140 I I/r słupa 

slup . . .  et. 35 | */» słupa 
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryct po cenach dotychczasowych.

f0 g "  Dostawy hurtem I 8tałe dostawy po 
ceuach znacznie zniżonych. 'tO O  Poiu/.umieć 
się można w fabryce między godz. 8—12  rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 13 160 Zarząd  f a b r y k i .
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I K . Z ie l iń s k i ==o==ę
O PTYK  

i M E C H A N IK
-TO- Krakowie, Rynek 30, linia

poleca swój obficie zaopatrzony s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
w y ro b ó w  o p ty c z n y c h ,  jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p . , baterye I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od ;łr. 6-50 wraz z futerałem i paskiem 
niklowe od złr 125, penzner o i złr. 1 5 0 . — Utrzymuje w znacznym wyborze sztia«-,znc 

« ocz.ł ln d z fe te .  —  G rn p lt io p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z ł r . , 85 z łr .  
w i 100 złr ; cylindry do tychże ograne po złr. i-80, nieograne złr. 1 25. 1428 14 0
ÓtOńOÓ

Horbata z Brodów! Od dawien dawni u »Wc] nonroei i upichu znani prtwizhą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbiorn majowego, poleca h a n d e l  58 69 0

W .  A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rołyjłkiem

H o r b a t a  z  B r o d ó w  l

1 funt „Familijne]11 bardzo d o b r e j ...................................złr 1.40
1 funt „Melanae de Motkau11 w oryg. opak., najlepszej . 2.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
1 funt „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych 1.20
Znakomitej Kawy „CeySon11 Iranco 5 kilo, każdej sta^yi pocz. 9 .—

(&©©©©©©©©©!©©©©©©©©!©©©©©©©<?'©  

Fr Nieć. Franiczević i Paviczić
@  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  L .  2 5 ,
©  polecają swoje 116i 13 0

®  znane z dobroci Wina Wyśpi Ańskie białe i czerwone
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,©
I©

ora i
0  znakomita oryginalna H 1 3 R B A T Ę  chińską. 
®  W ysyłka  na p row incyę tranfeito.
g  C e n n i k i  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e .
<$© <

Do sprzedania!
m a ją tk i przy Krakowie, 346 m org, 
trzeba kapitała 70000 złr., dług ban­
kowy zostaje: fo lw a r k i 4 — 100 m., 
w cenach: 20.u00, 22 000, 24.0O0 złr. 
i 45.000 z łr.; m a ją t k i d alej od  
K r a k o w a  położone, 330 m., trzeba 
kapitału 38.000 złr., dług banku zo 
staje, i 235 morg., potrzebny kapita, 
18 000 złr.; m a ją tk i za L w o w e m  
1620 mrg. z gorzelną, lasem, pałacem, 
trzeńa gotówk. 162 000 złr., bank zc 
staje; m a ją tk i n a W ęgrzech  poł 
łożone, obszaru 1000 morg z lasem 1 
trzeba kapitału 80 000 z łr .; m ą ją te ł  
lasu 2000 m„ roli 50 m., cena 125.000 
?.łr. bez długu. Dalej poleca ru n fe- 
w ym ien io n e m a ją tk i, k am ie, 
n lee, w ille , m ły n y , p a ła c y k i,  
fa b r y k i do spizedania lub zamii ■> 
oraz d z ie rż a w y ; jak również: gu­
wernerów, guwernantki, rządców, eko­
nomów, pisarzy, lokai, kucharzy, bony 
i wszelkę służbę A gen eya L u d  w ' 
k a  K rassn sk leg o  w K r a k o w ie  
R a l y  R y n e k  H r. 5 , I .  p iętro .

1604 4 5

B I .nl/nuiCbi Pracownia ru8znkar8kta ■ J a l lA U W  4 R I, i spMeQaj broni,
y>e Lw u wie ni. Czarneckiego 2,

poleca bioń myśliwską wszelkich systemów poi 
gwaraneyą wypróbowaną i uregulowaną. Sprze 
daż łusek uatujowyuh. maszynek do nabijania 
i zakręcania. Rekonstruowane naboje , tudsież 

miarki na proch, zastosow0ne do kalibru.
Wszelkie reperacye przyjmuje się pod gwaraneyą.
Na żądanie cenniki gratis i franco. 1679 2 10

8śji
znający d o k ł a d n i e  język : . 'ski 
i niem iecki, z u a j d z i e  n a t  P«(;« 
miast posadę z pensyą ro czn i 

1200 złr.
Reflektanci obznajom ieni .7 te 

chnicznynj dziale m aja p ierw szeń ­
stwo. 1714 4

F irm a : F. Lord, Kraków .

Żelaznych Kas ogniotrwałych
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  o d  z l. 
5 0 ‘— d o s t a r c z a  A g a n c y a  h a n -  
d lo t  a  8 . B I1 Y Z E R , K r a b  <V« , 
n l i c a  P a n s k *  N it  1 1 . 850 40 40

B O H E R Y .
Pierwsza pracownia m n n ic z n a

W . S c h i n d l e r a
w Krakowie, ul. Floryańska 55.

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
m a s z y n  d o  s z y c i a ,  

zakłada dzwonki elaktryczne
i wyrabia 14 tl  8 62

specjalne maszynę do wyrobu* maf ŝkicl),
wogóle wszystkie roboty w z .k rts  me< ;i» o ib :ł 
wchodzące — i oa«‘awia na C7,a» po

cenach możliwie pr*ydłęp-,yob.

A j
4

Niemiecka ośmioklasowa wyższa Szkoła żeńska
U .  T s c h a p k o w e j

z p raw em  szkół p u b lic z n y ch , połączona z p en sy o n a te m , rozpoczyna 
rok  szkolny dnia  2 w rześnia. —  W pisy od dnia 28 sierpn ia  h io  5 7 

k . r a l t ó w ,  u l .  K a n o n i c z a  X 5 -

10

( ^ © © © © © © © © © © © © l © © l
© Na czasie!
©  N a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  o ś w i e t l e n i e .
©  Zupełnie btzpieozne. .  Nowy gatunek gazu.

Ś w i a t ł o  g a * o n ©
w szędzie do zaprow adzenia  przez specyalne apara ty  gazu

pow ietrznego

© ^

c c

do oświetlenia wszelkiemi sposobami opalania i użytku fabrycznego.

Oświetlenie na próbę siły świetlnej.

J. FITZ, 
f a b r y k a  m a s z y n  I o d l e w a r n i a  ż e l a z a .

w e L w o w i e ,  ul. G ró d eck a  47 .
Cenniki g r a t i s  i f r a n c o .  — Zastępcy poszukiwani. 1612 4 20

I
■ o a u  c  o a m o a m a

„ C L A f f i nI J J --------------------------------------  ^

sztuczna Farhiarn , » 
i Pralnia chemiczna

i
i

K r a k ó w , u l. G ro d z k a  I,
naprz. kośc. św. Riotra,

L w ó w , u l. S łk t u s k a
pi zy jm u je  d o  c h e m ic z n e g o  c^.y^.z 
czenia lub farbowania wszelkie 
ubrania męsKje i damskie, w ca 
ło śc i lub s p r u te ,  i zlecenia w ten 
zakres wchodzące wykonuje sta­
rannie i szybko 1697 9 lo

Z poważaniem

Z Drukarni Związkowej w Krakowie.

Q 1 P 9 J ? ___________________
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Dyrekcja Parowej Fabryki Pier w 
i wyrobów spożywczych

pod firmą :

S. Gurgul 1 u  Schulz-
dawniej

L. Czyński w JarosJ? m
niniejszem uprzejmie zawiadamia i 
handlujących, że ceny sw oich >yrobów 
mimo podwyższeni podarku «ukroW"z 
podwyższone ul® *ost»*y . lec? p ,c- 
ciwnie nowoczesne ma^^ynot.ei.rt. jdze 
nie dało nam możnoś 
ś m y  wielu gatunków naszymi
wyrobow, »ez njwr dobroci takowych 

WoDe^ tego , że zjednoczeni fabry­
kanci niemi-ccy swoich wyiobów
znacznie podwyższyli — przeto liczymy, 
że P. T. handlujący ta t  we własriyn- in­
teresie, jafcotei w interes e P. T. Publi­
czności tylko nasze -  jedyna w tj 
rodzaju krajowe wyroby na składzie 
siebie utrzymywać zechcą. 2 3

Rządca drukarni A. Szyjewsl


